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S zybko  rosną m iasteczka z lo tow e  
w  W arszaw ie

(f) Szybko postępują prace 
p rzy  budow ie „m iasteczek zlo­
tow ych “  w  W arszawie.

Na rozleg łych terenach G ro­
chowa, Rakowca i  W ierzbna, 
gdzie do niedawna rozciągały 
się puste po la — w idać ju ż  k i l ­
ka  świeżo wybudowanych po­
mieszczeń adm in is tracy jno -go ­
spodarczych. G rupy m łodzieży 
z Ochotniczej B rygady Z lo to ­
w e j p racu ją  przy  n iw e low an iu  
terenów , robotn icy  zakładają 
ins ta lac je  ośw ietleniowe i  ka ­
nalizacyjne. Już w  tym  m ie­
siącu rozpocznie się ustaw ianie 
nam iotów .

N a jba rdz ie j zaawansowane są 
prace na te ren ie  budow y „m ia ­
steczka“  na Grochówie. Załoga 
budowniczych tego „m iastecz - 
k a “  zobowiązała się zakończyć 
swe prace na 3 tygodnie przed 
te rm inem  i  ja k  w yn ika  z prze­
biegu dotychczasowych prac— 
zobowiązanie będzie w yko na­
ne w  term in ie . W ybudow ano tu 
ju ż  5 um yw a ln i, 5 k iosków , w  
k tó rych  m ieścić się będą p u nk­
ty  szewsko -  k raw ieck ie , 5 
magazynów, założono 6 k m  dróg 
i  8 km  ruroc iągów  kanaliza - 
cy jnych . Dobiegają końca p ra ­
ce p rzy budow ie dalszych 6-ciu 
u m yw a ln i. 5 kuchn i oraz 5 
kom ple tów  ja d a ln i (jeden kom ­
p le t ja d a ln i składa się z 6 
sto łów  barowych, przy czym 
każdy stó ł na 40 m etrów  d łu ­
gości).

M n ie j w ięcej w  tym  samym 
stopn iu  zaawansowane są p ra ­
ce p rzy  budow ie 5 razy w ię k ­
szego „m iasteczka“  na Rakow- 
cu.

Rozpoczęto rów nież prace 
przygotowawcze do budowy 
„harcerskiego m iasteczka“ . O

rozm iarach dokonanych ju ż  prac 
na terenach budow y „m ias - 
teczek“  świadczą m. in. nastę­
pujące fa k ty : Zbudowano już 
20 km  l in i i  sieci e lektryczne j, 
ustaw iono 1.600 slupów, za in­
stalowano 700 lam p ulicznych.

Młodzież niemiecka 
i czechosłowacka pisze 

do polskich kolegów
Z okazji zbliżającego się Z lo ­

tu m łodzież z fab ryk , wsi i 
szkół Dolnego Śląska o trzym u je  
liczne lis ty  od p rzy jac ió ł z za­
granicy.

M łodzież z „S ternradiostass _ 
fu r t “ , zrzeszona w  organ izacji 
„F re ie  Deutsche Jugend“  (FDJ) 
w  liśc ie do m łodzieży z D o lno­
śląskich Zakładów  W y tw ó r - 
czych Urządzeń R adiowych p i­
sze m. in .: „P o obu stronach 
O dry i  Nysy m ieszkają p rzy ­
jaciele. Będziemy jeszcze b a r­
dziej um acniać w ięzy p rzy jaźn i 
zaw arte j m iędzy m łodym i Po­
lakam i, Czechosłowakami i 
N iem cam i na zjazdach w  Z it -  
tau i  L ibérée, na be rliń sk im  
zlocie“ .

W  k ilk a  dn i potem nadszedł 
do m łodych robo tn ików  z Za­
k ładów  Urządzeń Radiowych 
lis t od kolegów z Czechosłowa­
c ji — rob o tn ików  z Zakładów  
„T es la “ .

M łodz i robotn icy  z Dolnoślą­
skich Zakładów  W ytw órczych 
Urządzeń Radiowych w ys ła li 
w  odpowiedzi do kolegów z 
NRD i Czechosłowacji serdecz­
ne lis ty , w  k tó rych  piszą o 
swoim  jy c iu . o osiągnięciach 
produkcy jnych , o przygotow a­
niach do Z lo tu.

Chłopi z Rzeszowskiego zapoznali się 
z osiągnięciami spółdzielni 

produkcyjnych Wybrzeża
200-osobowa wycieczka chło- ra ln ie , ja k  byśmy ty lk o  ręka-

• . . . . .  . . .  1 : K r r o r Y l \T  n  r l ' !  M
pów z Rzeszowskiego w  ciągu 
3-dniowego pobytu w  w oj. gdań­
sk im  zw iedziła  cpó łdzielnie pro­
dukcyjne w  K ulicach, Kokosz- 
kow ych, Rywałdzie, G nojew ie, 
Liehnaw ach, D ług im  Polu I i I I ,  
Rybnie i G niew in ie . Z Sopotu 
wycieczkow icze odbyli prze­
jażdżkę statkiem  do Gdaiiska. 
Z w ie d z ili port, stocznię, w idz ie­
li  odbudowę Starego Miasta.

Uczestnicy wycieczKi rozma­
w ia li z robo tn ikam i i chłopam i, 
k tó rzy  w  roku 1945 p rzyb y li tu 
z różnych stron k ra ju , aby 
przyw rócić polskość i świetność 
tym  ziemiom. Goście z Rzeszow­
skiego w idz ie li jak  tę tn i tu ży­
cie, ja k  rozkw ita  Wybrzeże.

W spółdzielni produkcy jne j w 
Kokoszkowych, łany żyta i psze­
n icy  ciągną się w  nieskończo­
ność. M ałoro lna Zofia Lisowiec 
z grom ady K rasiczyn pow. prze­
myskiego m ów i do idących obok 
wycieczkow iczów : „Ja, gdybym  
tu ta j nie przyjechała, n ie  u w ie ­
rzy łabym , że takie  ładne m ają 
gospodarstwo w spółdzielni. 
Patrzecie, ja k ie  w ie lk ie  żyto, a 
pszenica gęsta, rów n iu tka , ciem ­
na, czysta ja k  złoto, ani kąko- 
la  ani chWaścika“ . S tarym  do­
św iadczonym  gospodarzom z 
Rzeszowskiego nie wystarcza ją 
słowa; b iorą garść ziemi, ba­
dają je j skład i powoli w ysy­
pują. „P iach — pow iada ją do 
siebie — nasza jest żyźniejsga, 
a zboże jest tu ta j lepsze“ .

— „N a pewno dużo nawozu 
dajecie“  — zwraca się jeden z 
chłopóvv do przewodniczącego 
spółdzielni. — „N iekon ieczn ie1 
To w ięcej zależy od rac jona l­
nego używania nawozu, lepsze­
go płodozmianu, odpow iedniej 
o rk i“  — odpowiada on. „A le  jak  
dajecie radę? Macie 850 ha zie­
m i, a was jćist ty lk o  56-ciu do 
roboty?“  „T o  nic, radzim y so­
bie ja k  w idzic ie ! Zasia liś iny nie­
źle i nieźle zbierzemy. Natu-

m i pracow ali, to  byśm y nie da li 
rady ale teraz pomagają nam 
maszyny z PO M -u.

Obora spółdzielcza utrzym ana 
jest w  porządku. Z wyw ieszo­
nej nad każdą przegródką ta b li­
cy goście dow iadu ją  się, że k ro ­
w y  dają po 10— 15, a n iektóre, 
ja k  „O zorka“  po 25 li t ró w  dzien­
nie. P rzeciętnie udój roczny od 
k ro w y  w ynosi 3 tys. litró w .

Przed s ta jn ią  stoją o lbrzym ie 
wozy drabin iaste. W  s ta jn i —; 
22 konie, k tó rych  do ro b ili się 
spółdzielcy. K on ie  są rasowe, 
'mocne. W  dobrym  stanie jest 
również chlewnia , w  k tó re j 
zna jdu je  się 101 sztuk n ieroga­
cizny.

Nowow ybudowane domy spó ł­
dzielców, dom ki jednorodzinne 
m ają po 3 pokoje z kuchnią, 
śpiżarki. W ew nątrz czysto, p rzy ­
tu ln ie , f ira n k i na oknach, wszę­
dzie św ia tło  elektryczne, g ło­
śn ik i radiowe.

W  obszernej św ie tlicy , miesz­
czącej się w  b. pałacu obszar­
n ika  W irza, wycieczkow icze 
dow iedzie li się o h is to r ii spół­
dzielni. Została ona założona w 
1949 roku. „K u ła k  ze skóry w y ­
łaził, aby n ie  dopuścić do j e j  
powstania. Szerzył niesam owite 
p lo tk i:  że będzie w spólny kocioł, 
że odbiorą jedyną krow inę , zo­
staw ią chłopa bez kaw a łka  Chle­
ba, bez k ro p li m leka dla dzieci. 
Te brednie, z k tó rych  obecnie 
śm ieje się każdy z nas — m ó­
w ią  spółdzielcy — w prow adza ły 
na początku zamęt w  nie jednej 
g łow ie “ .

Z n iec ie rp liw ością  oczekiwali 
spółdzielcy pierwszego .podzia­
łu  dochodu. B y ł n iem ały. Na 
dn iów kę obrachunkową w yp a ­
dło im  po prze liczeniu na go­
tów kę 19 zł 30 gr. Życ ie  prze­
konało w ahających się. Zaczęło 
przybyw ać członków spó łdz ie l­
ni, a w raz z n im i rosło gospo­
darstwo.

I  o gó lnopo lsk i z jazd 
in ic z im n o w c ó w -s fld o w n ik ó w

(f) W zw iązku z przypadającą , stwowych gospodarstw rolnych, 
w  tym  miesiącu 17 rocznicą Wśród nich zna jdu ją  się czołowi 
śm ierci w ie lk iego uczonego ra- m iczurinowcy. ja k : W ł. K a i ino w - 
dzieckiego, tw órcy nowoczesnej J ski, z M rozów w pow. M ińsk Ma- 
b io log ii —■ Iwana M iczurina , 14 j zow iecki, L. Bobiński ze spół-

Nużewkobra. w Instytuc ie  Sadownictwa 
w  Skierniew icach rozpoczęły się 
dw udniow e obrady I  ogólnokra­
jowego ' zjazdu m iczurinowców- 
sadowników. Zasadniczym ce­
lom zjazdu jest opracowanie 
praktycznych sposobów jak na j­
szerszego wprowadzenia w yp ró ­
bowanych metod nauki M iczm  
rina  w pracy nad rozwojem 
polskiego sadownictwa.

W obradach zjazdu, k tó rym  
przewodniczy dyr. Ins ty tu tu  Sa­
dow nictw a — prof. d r S. A. Pie­
niążek, obok profesorów i pra­
cow ników  naukowych z dziedzi­
ny sadownictwa, uczestniczą <f- 
grodnjcy - praktycy z in dyw i

dzieln i p rodukcy jne j 
w pow. ciechanowskim , W. W o j­
no z pow. białostockiego i A. 
Koter z D ąbrow icy w  pow. lu ­
belskim.

Na zjazd p rzyb y li serdecznie 
w itan i, m in is te r R o ln ictw a — 
J. D ąb-Kocio ł oraz w icem in. 
Przemysłu Rolnego i Spożyw*- 
czego — J. Domański.

W pierwszym  dn iu obrad ze­
bran i w ysłucha li przem ówienia 
m in is tra  D ąb-K ocio la / a następ­
nie refera tu prof. d r  P ieniążka 
pt. „Nowe drogi polskiego sa­
dow n ictw a i udzia ł m iczurinow - 
ców .- sadow ników  w  ich toro-

dualnych, spółdzielczych i pań- w an iu “ .

Przeciw bezprawnemu zaIrzymywaniu 
przez rztul kanadyjski 

zabytków kułlury polskiej

Przodujące kopalnie i zakłady przemysłowe 
meldują .^przedterminowym wykonaniu

planów półrocznych

29 bm. pracownicy przemysłu 
okrętowego po raz pierwszy 

obchodzić będą Dzień Stoczniowca

(f) W  w y n ik u  sys tem atycznego p rz e k ra c z a n ia  m ies ięcz­
n y c h  zadań p ro d u k c y jn y c h , za ło g i szeregu p rz o d u ją c y c h  
z a k ła d ó w  p ra c y  w y k o n a ły  p rz e d te rm in o w o  sw e pó łro czne  
p la n y  p ro d u k c y jn e .

13 bm. nocna zmiana gó r- [ początkach czerwca o rea lizac ji 
n ików  kopa ln i „M o rt im e r“  za- p lanów  półrocznych zameldowa-

,- ły  załogi ^Zakładów K am ionko-

(f) Polscy muzeolodzy oraz 
h is to rycy sztuki i k u ltu ry  m a­
te ria ln e j, protestując w raz z ca­
ły m  społeczeństwem polskim  
przeciwko bezprawnemu zatrzy­
m yw an iu  przez władze kana­
dy jsk ie  bezcennych zabytków 
poiskich, w ystosowali ośw iad­
czenie i apel do muzeologów 
całego świata.

Rząd Polski — czytam y w  
apelu—n ie jednokro tn ie  ju ż  do­

magał się od rządu kan a d y j­
skiego zw ro tu  zatrzym anych 
skarbów ku ltu ra ln ych . Poparło 
go w  tym  solidnie całe społe­
czeństwo polskie.

Polscy muzeolodzy oraz h is to ­
rycy sztuki i k u ltu ry  m a te ria l­
nej zwracają się z gorącym  ape­
lem  do muzeologów całego 
św iata o poparcie słusznych żą­
dań państwa i  narodu polskiego.

m eldowała o rea lizac ji półrocz 
nego planu wydobycia. Załoga 
le j kopaln i od początku br. sy­
stematycznie zwiększa prze­
ciętną wydajność pracy oraz 
znacznie przekracza miesięczne 
p lany produkcyjne. Źródłem  
sukcesów gó rn ików  kopaln i 
„M o rt im e r“  jest szybki rozw ój 
w spółzawodnictwa o ty tu ł n a j­
lepszego w  zawodzie. Bierze w  
n im  udzia ł cała załoga. N a j­
lepsze w y n ik i uzysku ją górn icy: 
W ik to r i K a ro l Bałdysowie, o- 
siągając średnio 250 procent 
norm y, K. K ow a lsk i — 240 p ro­
cent, St. P łonka — 220 procent 
i  w ie lu  innych.

Obok załogi kopa ln i „M o r t i­
m er“ , kroczą górn icy kopa ln i 
„E m inenc ja “ , k tó rzy  rów nież 
przedterm inow o w yko n a li pó ł­
roczny plan wydobycia. Załoga 
te j kopaln i, zdobywczyni sztan­
daru przechodniego CRZZ w  I  
kw a rta le  br.. ma najwyższą w  
przemyśle węglow ym  w y d a j­
ność, k tó ra  w  m aju br, w yn io ­
sła 110,8 procent.

Gorlickie Kopalnictwo 
Naftowe wykonało 
zadania półroczne

(a) RZESZÓW  (kor. w ł.). Dnia 
11 bm. załogi G orlick iego K o ­
pa ln ic tw a Naftowego zrealizo­
w a ły  półroczny plan p ro du kc ji 
ropy na ftow ej. Plan został w y ­
konany w  104 procent — na 19 
dn i przed term inem .

(ę. bł.)
-  ! *

W  przemyśle m eta low ym  na 
26 dn i przed term inem  w yko ­
nała półroczny plan p rodukc ji 
załoga T oruńsk ie j F ab ryk i K o t­
łów. Sukces ten osiągnięto dzię­
k i szerokiemu wprowadzeniu 
potokowego systemu pracy, me­
tody inż. K ow alow a i Żanda- 
rowej.

Meldunki ośmiu zakładów
przemysłu ceramicznego
W przemyśle ceram icznym  już 

osiem zakładów w ykona ło  swe 
półroczne zadania produkcyjne. 
Do przodujących należą Z ak ła ­
dy Ceramiczne w Przyborsku, 
Zakłady Fajansu we W łoc ław ­
ku i w  Kole oraz Zakłady Por­
ce litu  w  Chodzieży, które  zrea­
lizow ały plany za pierwsze pół- 
locze br. już  w końcu maja. W

załogi
wych „M a ry w il“  w  Suchodnio- 
wie, Zakładów  Porcelany E lek­
trotechnicznej w  Boguchwale o- 
raz Zakładów  Porce litu  w  T u ­
łow icach i  Zakładach Skalenia 
i Magnezytu w  Strzeblow ie.

Sukces załóg Zakładów 
Żyrardowskich

Załoga Ż yrardow skich  Z ak ła ­
dów Przem. Ln iąrskiego 14 bm. 
złożyła m eldunek o w ykonan iu  
p lanu za 1 półrocze br. na 16 dn i 
przed term inem , a na 6 dni 
przed te rm inem  usta lonym  w  
zobowiązaniach, podjętych na 
cześć 60 rocznicy urodzin P re ­
zydenta B ie ru ta  i św ięta 1 M aja.

W  ram ach podjętych i  w yko ­
nanych zobowiązań rozw inę ły  
się w  zakładach nowe m etody 
pracy, ja k  praca w  brygadach 
O zutkicha oraz praca w  zespo­
łach tró jkow ych . Również w  
dziedzinie podnoszenia swych 
k w a lif ik a c ji zawodowych w łó k ­
niarze żyrardowscy szeroko za­
stosowali metodę inż. K ow a lo ­
wa.

Ż yrardow skie  ZPLn. są trze­
c im i zakładam i przemysłu w łó ­
kien łykow ych, k tóre na w ie le  
dn i przed term inem  w ykona ły  
swe p lany półroczne.

&
Załoga F ab ryk i Maszyn T y ­

ton iow ych w  W arszawie w yko ­
nała plan półroczny na godzinę 
15 dn ia 14 czerwca w  100,1 p ro­
cent.

Do skrócenia te rm in u  w yko ­
nania p lanu o 16 dn i p rzyczyn i­
ły  się podejmowane przez zało­
gę zobowiązania na 60 rocznicę 
urodzin  Prezydenta Bolesława 
B ie ru ta  i św ięto 1 M aja.

W rea lizac ji planu i  zobow ią­
zań w y ró ż n ili się: brygada re - 
w o lw erów ek tow . Zdzis ława 
Wolnego osiągająca średnio o- 
ko ło  300 procent norm y, m ło^ 
dzieżowa brygada m ontażu m a­
szyn H enryka Nazarewicza, k tó ­
ra osiągnęła średnio ponad 230 
procent norm y, grupa m onta­
żowców brygadzisty — przo­
dow n ika pracy Em ila K lim asa 
oraz dział ob róbk i ręcznej m a j­
stra tow. W łodzim ierza B ia ło - 
goubka wyróżnia jącego się do­
brą organizacją pracy i  su­
m iennym  w ykonyw an iem  wszy­
s tk ich  robót. (w)

S ukcesy p ro d u k c y jn e  
w  p ie rw sze j dekadz ie  czerw ca

(i) P ierwsza dekada czerwca 
w  przemyśle węglowym  zazna­
czyła się wzmożeniem soc ja li­
stycznego współzawodnictwa o 
ja k  najwyższe przekroczenie p la­
nów wydobywczych i zwycięskie

wykonanie półrocznych zadań 
produkcyjnych.

W  ryw a liza c ji te j na czoło za­
łóg wysunę li się górn icy kopa l­
n i „M o rt im e r“ , uzyskując 109,7 
procent p lanu dekadowego.

(f) Uchwała P rezydium  Rządu 
z dn ia  1 grudn ia 1951 r., nada­
jąca pracow nikom  przem ysłu o- 

G órn icy  kopa ln i „M a rce l“ , któ-1 I  dekady czerwca br. w  106,4 krętowego w iele praw  honoro- 
rzy  walcząc zwycięsko z poważ-1 procent, załoga, w ie lk ie j p rzę- j w ych, us ta liła  datę Święta M o- 
n ym i trudnościam i na tu ry  geolo-1 dzaln i Pab ian ick ich ZPB, k tó - | rza 29 czerwca br.
gicznej — w  m a ju  br. należeli do j  ra  przez k ilk a  miesięcy w alczyła j  „Dzień Stoczniowca“ , 
czo łów ki przodujących kopalń 
w  I  dekadzie bm. up lasow ali się 
tuż za załogą kopa ln i „M o r t i­
m er“ . Sukces swój zawdzięczają 
górn icy „M arce la “  ścisłemu prze­
strzeganiu rytm iczności p roduk­
c ji i  — w  w y n ik u  tego — sy­
stematycznemu w ykonyw an iu  
w szystkich p lanów  oddziało­
wych. Coraz lepsze w y n ik i d ro­
gą upowszechnienia współza­
w odn ic tw a uzysku ją załogi ko ­
pa lń : „P iast - Z iem o w it“  i  „W e­
soła 1“ .

Najwyższą wydajność osiągnę­
ła  w  pierwszej dekadzie br. ko ­
pa ln ia  „K a to w ice “ .

ty
Zapoczątkowane przez załogę 

przędzalni średnioprzędnej ZPB 
im. J. S ta lina  w  Łodzi w spół­
zaw odnictwo o m iano na jle p ­
szego przędzalnika, zespołu przę­
dzalniczego i  przędzaln i w  prze­
m yśle baw e łn ianym  przynosi co­
raz lepsze w y n ik i.  Jak w ykazu­
ją  dane za pierwszą dekadę bm. 
w ie le  załóg przędzalń zdecydo­
w anie  prze łam ało przeżywane w  
początkach br. trudności i  w y ­
konuje swe p lany nawet z dość 
znacznym i nadw yżkam i. I  tak 
np.: załoga przędzaln i ZPB w  
A ndrychow ie  w ykona ła  plan

M. in. pracow nicy dzia łu ka­
dłubowego Stoczni im . K om uny 
P arysk ie j w  G dyn i d la  uczczenia 
„D n ia  Stoczniowca“  przyspieszą 
o 4 dn i wodowanie nowego sta t- 

ja ko  | ku. Robotnicy dzia łu wyposaże­
nia okrę tów  w  Stoczni Gdań-

z trudnościam i, dzięki w v z w o -: Obchodzony w  roku bieżącym skie j, p iacu jąc\ p izy  budowie 
len iu  u k ry tych  rezerw produk- P° raz pierwszy „Dzień Stocz- nowej jednostki, ulepszając o r- 
cy jnych w ykona ła  z nadwyżką i niowca“  będzie w ie lk im  ś w ię - j ganizację pracy i podnosząc je j 
plan m ajow y, a w  pierwszej i tern c z. o 1 o w  e g o oddziału klasy \ wydajność zobowiązali się oddać 
dekadzie czerwca br. osiągnęła ] robotniczej Wybrzeża. u dn iu 29 czerwca b i. budowa-
107,2 procent wjdeonania planu, j W  ratach 1952 — 1955 stocznie , ny pizez siebie statek do piei w — 
D zięk i powszechnemu O d z ia ło -! Polskie m ają zbudować i oddać | szych prób. W rea lizac ji zobo- 
w i w g  współzaw odnictw ie w y- j  arm atorom  kra jow ym  k ilka d z ie -i ^  i^zsn, pod ję lyc ii dla uczczenia 
konały z nadwyżką plan I  de- i siat s ta tków  pełnom orskich o I  ..Dnia Stoczniowca“  wysunęła 
kady czerwca br. załogi p rz ę -1 wyporności dziesiątków tysięcy : się w  Stoczni G dańskie j na czo- 
dz.alń: ZPB im. Koczaskiego, im . ! ton, nie licząc sta tków  rybackich i lo  brygada Fuda li z kuźn i, k tó - 
Szymańskiego, im . Róży L u k - j i jednostek żeglugi p rzyb rzeż- 1 ra średnio w ykonu je  185 pro- 
semburg. nej. Zadania planu 6-letniego

Jest jednak jeszcze w  prze- w ym aga ją takiego podniesienia 
myrśle baw e łn ianym  pewna ilość poziomu p ro du kc ji statków , 
załóg przędzalniczych, k tó re  n ie ! k tó ry m  Polska w yprzedzi 
p o tra f iły  przełamać dotychcza- j w ie le  państw  kap ita lis tycznych  
sowego złego sty lu  pracy i  w  i 0 d ługo le tn ie j p ro d u kc ji okrę to -
dalszym ciągu, m im o is tn ie ją ­
cych ob iektyw nych m ożliwości 
n ie  w yko nu ją  swych zadań. Do 
zakładów  tak ich  należą: ZPB 
im . 1 M a ja  w  Łodzi, przędzalnia 
ZPB im . Harnam a w  Łodzi i 
przędzalnia ZPB im. M a rch lew ­
skiego w  Łodzi.

P rzyk ład  załóg, k tó re  zwycię­
sko prze łam ały trudności i w 
pe łn i rea lizu ją  swe zadania, n ie­
w ą tp liw ie  pobudzi rów nież ko­
le k ty w y  pracownicze tych słabo 
pracujących zakładów do z w ię k -j 7  
szenia w ys iłkó w  i  odrobien ia w  le colaz

we.i.

cent normy.
W dn iu 29 bm. w ic iu  stocz­

niowców otrzym a odznaczenia i 
premie, przew idziane w  uchwale 
z dn ia 1 grudn ia 1951 r.

Podejm owaniem  i rea lizacją 
indyw idua lnych  i zespołowych 
zobowiązań p rodukcy jnych  przy­
gotowują się do uroczystego ob-

We w szystkich stoczniach na 
terenie W ybrzeża trw a ją  ju ż  o- 
becnie przygotow ania do obcho- j  chodu swego św ięta stoczniowcy 
du radosnego święta. | w  Szczecinie.

B rygady produkcyjne i robot- 1  Cenne zobowiązania rea lizu ją  
n icy in d y w id u a ln i pode jm ują z j  brygady Augusiaka, Jedynaka, 
okazji „D n ia  Stoczniowca“  licz- i Szwagrzaka, Powąski, Lehm ana 
ne zobowiązania. i i w ie le  innych. Zobowiązania te

W  poszczególnych działach pozwolą w  skróconym  te rm in ie  
produkcyjnych Stoczni Gdań- j spuścić na wodę kad łub p ie rw - 
skie j. Stoczni Północnej i w szego budującego się w^Szcze- 
Stoczni im. Kom uny P a ry s k ie j, c in ie rudowęglowca. 
w  G dyn i rozw ija  się z każdym Do w spółzawodnictwa d la  

szerzej współza-j uczczenia zbliżającego się Sw ię-
. . . . .  „  , . . • w odn ic tw o o przyspieszenie bu- ta Stoczniowców masowo przy-

czasle powstałych , dowy n o w y c h ‘ jednostek p ły w a - i stąp iła rów nież in te ligencja  tech- 
jących. ' niczna.zaległości.

W  Z a m b ro w ie  na B ia łostoeczyźn ie  
p ow sta je  ko m b in a t b a w e łn ia n y
(d) Zam brów , małe m iastecz­

ko w  w o j. b ia łostockim , zm ie­
n ił się z zacofanej w  okresie 
rządów kap ita lis tycznych, m ie ­
ściny w  w ie lk i plac budowy. 
In tensyw n ie  prowadzone są 
prace przygotowawcze do budo­
w y kom b inatu  bawełnianego — 
jednej z na jw iększych in w e ­
s tyc ji p lanu 6-letn iego na B ia - 
lostocczyźnie.

Budowa prowadzona jest no­
woczesnymi metodam i, zastoso­
wano tu  wszelkiego rodzaju 
sprzęt mechaniczny. B rygady 
techniczne m on tu ją  już  potęż­
ny kom bajn  be ton iarsk i, k tó ry  
poUGżuie przyśpieszy i u ła tw i 
pracę. Gotowe do pracy stoją 
transportery, w indy, ruchom y 
w arszta t ślusarski. Bez przerw y 
przyjeżdżają na teren budowy 
samochody przywożąc cement, 
wapno, żw ir.

W  ostatn im  stadium  budowy 
zna jdu je  się bocznica kole jowa, 
k tó rą  w  najb liższych dniach 
pojadą pierwsze transporty  m a­
te ria łu , sprzętu i maszyn p ro ­
dukcyjnych. W  sąsiedztwie bu­
dowy wznoszone są pierwsze 
b lo k i osiedla mieszkaniowego 
dla w łókn ia rzy  Zam browa. W 
budowie jes t ho te l dla załogi 
budow lanej:

Przy budowie kom binatu  w  
Zam brow ie — ja k  przy dzie­

siątkach innych  w ie lk ich  in w e ­
s tyc ji p lanu 6-letn iego — poma­
ga nam  Zw iązek Radziecki. 
C a łkow itą  dokum entację tech­
niczną oraz generalny p lan bu ­
dowy tego nowego kom binatu 
bawełnianego w ykona li inżyn ie ­
row ie  i  technicy radzieccy. 
K om ba jn  -  g igant w ykonyw any 
jest przez po lskich robo tn ików  
i in żyn ie rów  ściśle według wzo­
rów  radzieckich. Potężny dźw ig 
i  w ie le  innego sprzętu budow la ­
nego, a także nadchodzące już  
do Zam browa maszyny w łók ie n ­
nicze o trzym a liśm y rów nież w 
ram ach dostaw inw estycy jnych 
z ZSRR. T ransporte ry  i s iln ik i 
do w ind  nadeszły z NRD.

D zięk i budow ie kom binatu, 
m łodzież chłopska z oko licz­
nych wsi zdobywa zawód i sze­
rok ie  m ożliwości awansu. W ie­
lu  synów chłopów pracuje przy 
budow ie kom binatu. L iczn i, ja k  
np. M arian  Z ió łkow sk i z gro­
mady W ygoda-L ipn ik , W acław 
M odzelewski — chłop z grom a­
dy M odzel-Skudoszy, S tanisław  
Konopko z Brzeźnicy s ta li się 
w y k w a lifik o w a n y m i robo tn ika ­
m i i przodu ją w  pracy. W iele 
dziewcząt i chłopców — przy­
szła kadra produkcy jna  kom b i­
natu — szkoli się w  łódzkich i 
b ia łostockich fab rykach  w łó ­
kienniczych.

EI ek i ro w  n i a poz n a ńsk a 
d w u k ro tn ie  zw ię kszy ła  m oc

(f) W  początkach bm. w  e lek- i próbnego doskonalą sprawność, 
tro w n i poznańskiej oddano do Przeważająca część tych now o- 
eksp loatacji szereg nowych u - czesnych urządzeń, m. in . k o -  
rządzeń. D zięk i u ruchom ien iu  t ły  pyłowe, m ły n y  węglowe 1 
m. in . 2 nowoczesnych ko tłó w  j  transfo rm a tory , zostały w y k o - 
py łow ych  oraz jednego dużego j nane przez nasz przem ysł.

Z  pobylu delegacji 
chłopów polskich 

w ZSRR
(f) M O S K W A  (PAP). Przeby­

wająca od k ilk u  dn i w  Zw iązku 
Radzieckim , delegacja chłopów 
polskich jest n iezw ykle  serdecz­
nie i gościnnie podejm owana 
przez społeczeństwo sto licy ra ­
dzieckie j. Goście polscy zw ie­
dzają Moskwę, zapoznają się 
z je j zabytkam i. Członkow ie de­
legacji zw iedz ili m. in. k ilk a  
m oskiewskich zakładów prze­
m ysłowych, M uzeum  im . L e n i­
na, tereny budowy wysoko­
ściowców m oskiewskich oraz 
obecni b y li na balecie „C zer­
wony M ak“  w Teatrze W ie lk im . 
Chłop i polscy podziw ia ją  p ięk­
no sto licy  radzieckie j, w ie lk i 
rozmach budow nictw a m oskie­
wskiego, wspaniale stacje me­
tra.

Po k ilk u d n io w y m  pobycie w  
M oskw ie członkowie delegacji 
podz ie lili się na k ilk a  grup, k tó ­
re w y jecha ły  do K ra ju  S taw ro - 
polskiego, K ra ju  K rasnodarsk ie - 
go oraz do obwodu rostowskiego 
i tambowskiego.

Rozpoczęto betonowanie podłoża 
pod fundam enty Pałacu K u ltu ry  i N auk i
(a) W pią tek w  godzinach po­

obiednich na teren ie budowy 
Pałacu K u ltu ry  i N auk i robot­
n icy radzieccy rozpoczęli ; beto­
nowanie podłoża pod fundam en­
ty  tego budynku. Masę betono­
wą, k tó rą  w kró tce  po k ry je  w a r­
stwa izo lac ji rozprowadza się 
po całym po łudn iow ym  odcin­
ku  wykopu. W krótce  ma się 
rozpocząć w łaściw e betonowa­
nie ław  fundam entow ych, na 
k tó rych  wsparta zostanie część 
wysokościowa Pałacu.ty

Jest sobota, godzina 14.30. 
S toim y wraz z liczn ie  zgroma­
dzonym i nad wykopem  miesz­
kańcam i sto licy, k tó rzy  uważnie 
śledzą sprawność i  szybkie tem ­
po pracy robo tn ików  radzie­
ckich. W  głębokim  wykopie , w i­
docznym „ ja k  na d ło n i“ , w re 
gorączkowa praca. Radzieccy 
robotn icy opaleni na brązowo

u w ija ją  się przy  betonowaniu. 
Co chw ila  nadjeżdża, z bazy 
p ro du kcy jne j now y samochód 
nape łn iony po brzegi mieszanką 
betonową, k tó ry  zaraz k ie row a ­
ny je s t do odpowiedniego sta­
nowiska. S krzyp ią  szpadle w y ­
garnia jące beton z w yw ro tek , 
brzęczą radzieckie w ib ra to ry  
rozgarn ia jące szybko po g lin ia ­
stej z iem i' szarą masę.

Jednocześnie w n iezw ykle 
szybkim  tem pie postępują robo­
ty  przy uprzątan iu pozostałej 
zbędnej części ziem i w  w yko ­
pie. Od k ilkuna s tu  dn i prace 
ziemne prowadzone są na dw ie 
zm iany, do późnych godzin noc­
nych. P rzy robotach tych p ra­
cu ją  nowoczesne maszyny bu ­
dowlane ze Zw iązku Radziec­
kiego, k tó re  kop ią ziemię, spy­
chają ją  na ha łdy i  n iw e lu ją  
g lin iaste  podłoże wykopu.

Na terenie budowy poza p ra­
cam i z iem nym i czynione , są

in tensyw ne przygotow ania przed 
rozpoczęciem robót m ontażo­
wych. W  czterech rogach w ie l­
kiego w ykopu, na specjalnych 
słupach w ieżowych umieszczono 
po 10 dużych re flek to rów , k tó ­
re ośw ietlać będą teren robót 
w  nocy. Od strony u licy  M a r­
szałkowskie j m ontuje, się duży 
dźw ig po rta low y o nośności 12 
ton. Będzie on użyty p rzy prze­
noszeniu z bazy składowej w ie l­
k ich  gotowych elem entów kon ­
s trukcy jn ych  wysokościowca.

Na teren ie gdzie zainsta lowa­
na zostanie w kró tce  baza sk ła ­
dowa trw a ją  w  dalszym ciągu 
rozb ió rk i starych zniszczonych 
w czasie w o jn y  domów i  fu n ­
dam entów, k tó ry m i poprzecina­
ny jest teren budowy. Po s tro ­
nie po łudn iow ej w ykopu robot­
n icy  radzieccy budu ją  w ie lk ie  
piece, w  k tó rych  przygotow y­
wane będą m a te ria ły  izo lacyjne 
dla w ie lk ie j budow li. (z)

turbozespołu moc e lek trow n i 
poznańskiej wzrosła p raw ie  
dw ukro tn ie . Obecnie energia 
e lektryczna te j e le k tro w n i za­
spokoi p raw ie  ca łkow ic ie  po­
trzeby przem ysłu, ro ln ic tw a  i  
m ieszkańców n ie  ty lk o  w o je ­
wództw a poznańskiego, a le  i  są­
siednich wo jew ództw , z k tó ry ­
m i jest ona połączona lin ia m i 
wysokiego napięcia.

Nowe urząd enia w ykaza ły 'W  
czasie k ilkum iesięcznego ruchu

W  pracy p rzy  urucham ian iu  
nowych urządzeń e le k tro w n i po­
znańskiej szczególnie w yró żn iła  

i się brygada m łodzieżowa Ję - 
drzejczyka, k tó ra  osiągała p rzy  
m ontażu turbozespołu średnio 
180 proc. norm y, brj-gada m ło ­
dzieżowa G runerta , w yrab ia jąca  
przy m ontażu ko tłó w  średnio 
160 proc. norm y, brygada ru ro -  

! ciągowa Kurow skiego — 173 
i proc., brygada tra n s p o r io y ’a L o -  
i ka  i  inne.

Konferencja literacka poświęcona 
twórczości Jana Kochanowskiego

(f) W  dniu 14 bm. w  siedzi- 1 Twórczość Jana Kochanowskie» 
bie  Zw iązku L ite ra tó w  Polskich go — najw iększego poety po l- 
odbyła się zorganizowana sta- ! skiego okresu Odrodzenia — 
ran iem  M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  znajdzie dz ięk i tym  badaniem  
S ztuk i oraz Zarządu G łównego ! w łaściwe ośw ietlenie i  zajm ie 
Z LP  kon ferencja  lite racka  po- i w  skarbcu naszych tra d y c ji na - 
święcona pam ięci Jana Kocha- rodow ych należne je j m iejsce, 
nowskiego. Na konferencję  przy Zasadniczy re fe ra t pt. „Jan  
b y li. m in is te r K u .tu ry  i  Sztu- K ochanowski — próba in te r -  
k i S tefan D ybow ski oraz licz - pretac.ji“  w yg łos ił pro f. d r  Je-
n i przedstaw icie le św iata l i te ­
rackiego i  naukowego.

O tw ie ra jąc konferencję  M ie ­
czysław  Jastrun zakom uniko­
w ał, iż stanow i ona wstęp do 
cyk lu  kon fe ren c ji naukowych, 
poświęconych okresow i O dro­
dzenia w  Polsce i  jego n a jw y ­
b itn ie jszym  przedstaw icie lom . 
K on ferencje  t.e podsumują, bę­
dące w  pełnym  toku  badania 
nad tym  c iekaw ym  i  doniosłym
dla po lskie j k u ltu ry  okresem, i wa.

rzy Ziomek.
Następny re fe ra t pt. „P o lsk i 

język  lite ra c k i w  X V I w ie k u " 
w yg łos ił pro f. d r W ito ld  T a - 
szycki. Adam  W ażyk w ypow ie ­
dział swe uw agi o fo rm ie  w ie r­
szowej Jana Kochanowskiego.

Po re fera tach w yw iąza ła  się 
ożyw iona dyskusja, w  k tó re j 
głos zab ie ra li rp. in . M. Ja­
strun, Z. L ibe ra , Z. Szm ydto-

4 rocznica wyboru Iow. Gollwahla  
na Prezydenta Czechosłowacji

(f) P R A G A  (PAP). Cała prasa , podkreśla ją  o lb rzym ie  zasługi 
czechosłowacka poświęca ob- K łem enta G ottw alda, k tó rv  jako  
szerne a rty k u ły  czw arte j rocz- P dent państwa p row adzi 
mcy. w yboru  K łem enta G o tt- 1 „  • , „  f  . . .  ,
walda na stanowisko Prezyden- n a r° d czechosłowacki drogą 
ta Czechosłowackiej R epub lik i ! w ,od ił c£i d°  szczęśliwej, soc ja li- 
Ludow ej. W szystkie dz ienn ik i i stycznej przyszłości.

J. Za ru b in  am basadorem  ZSRR 
w  St. Z jednoczonych , A . G rom y Ko 

am basadorem  ZSRR w  A n g lii

H n z p o n z t  c ie  ż iM j lm j i  

s t a t k ó w  t o w a r o w y c h  

n a  t r a s ie  M o s k w a - R o s ló w

(f) JÓOSKWA (PAP). Agencja 
TASS podaje, że pierwsza po­
tężna tu rb ina  wodna urucho­
m iona przed k ilk u  dn iam i w  
E le k tro w n i C ym lańskie j p ra ­
cuje bez zarzutu. Zak łady prze­
mysłowe, m iasta, kołchozy, sow- 
chozy i  ośrodki maszynowo- 
trak to row e obwodu rostow skie­
go o trzym u ją  ju ż  bez przerw  
energię e lektryczną. Za parę dn i 
zakończony zostanie montaż 
d rug ie j tu rb iny . Szybko postę­
puje naprzód m ontowanie trze ­
ciej tu rb in y .

Rozpoczęła się norm alna że­
gluga sta tków  tow arow ych na 
trasie M oskwa—Rostów “  /D o ­
nem. Z P ortu  Północnego w  
M oskw ie w yruszy ł do Rostowa 
n/D onem  pierwszy statek tow a­
row y. Długość te j trasy wynosi 
3.267 km .

(a) M O S K W A  (PAP). Jak do­
nosi agencja TASS Prezyd ium  
Rady Najwyższej ZSRR m iano­
w a ło  Jerzego Zarub ina ambasa­
dorem nadzw yczajnym  i pełno­
m ocnym ZSRR w  Stanach Z jed ­
noczonych, zw a ln ia jąc  go od 
obow iązków ambasadora nad­
zwyczajnego i  pełnomocnego 
ZSRR w  W ie lk ie j B ry ta n ii.

| Prezydium  Rady Najwyższej 
l ZSRR m ianow ało A ndrze ja  
i G rom yko ambasadorem nad- 
| zw ycza jnym  i  pełnom ocnym  
| ZSRR w W ie lk ie j B ry ta n ii. Ra­

da M in is tró w  ZSRR zw o ln iła  
; A ndrze ja  G rom yko od obowiąz­

ków  zastępcy m in is tra  spraw 
I zagranicznych ZSRR.

Trwa strajk 650 tysięcy robotników 
przemysłu stalowego w USA

Masa płynnego, betonu w ylew a się z podniesionego do góry pud la  w y w ro tk i ZIS. Po lew e j 
czekają ju ż  następne w y w ro tk i napełnione betonem  ro to  c a f

(a) NOW Y JO R K (PAP). W 
przemyśle sta lowym  USA trw a  
s tra jk  650 tys. robotn ików . P ró­
by s tłum ien ia  s tra jk u  drogą u- 
stanow ienia „k o n tro li“  nad za­
k ładam i przem ysłow ym i n ie  da­
ją  w yn iku . 11 czerwca senat po 
raz czw arty  odrzuci! wniosek, 
złożony przez senatora re p u b li­
kańskiego Morsego o udzielenie 
T rum an ow i prawa do w p row a­
dzenia te j ko n tro li. 12 czerwca 
analogiczny wniosek odrzuco­
ny został przez kom is ję  Izby 
Reprezentantów.

R epublikan ie w  sojuszu z 
n ie k tó rym i dem okra tam i wzm a­
gają nacisk na rząd, aby zasto­
sował przeciw ko s tra jk u ją ­
cym  sankcje sądowe na mocy 
ustawy T a fta -H a rt le y ‘a. W ładze 
w ą tp ią  jednak, by h u tn ic y  pod­

porządkowali się ta k im  sank­
cjom.
____ Ł_________ _______________

I I Z  I Ś U  \  I \1 i; I I V  I :
S T A N IS Ł A W  M  O Ł D R Z Y K :  

W róc ili przekonani
J O Z E F  K O W A L S K I: Genialne  

dz>eło Józefa S ta lina  (W  10- 
- le c ie  p ra c y  ,,0 W ie lk ie j 
W o jn ie  N a ro d o w e j Z w ią z k u  

R a d z ie ck ie g o “ )
IN * .  B O G U S ŁA W  S TO B IE R - 

S K l, d y re k to r  Z a k ła d ó w  P rze ­
m y s łu  G u m o w e g o  w  D ę b ic y : 
N adrobim y zaległości — bę­
dziem y ry tm ic zn ie  w y k o n y ­
w ać plan

A N D R E  WIJ RM SER: P u łkó w - « 
nik  Foster p rzyzna je  się do 
w iny

H E N R Y K  D A N K O W IC Z : B u ­
dowle kom unizm u

LE S Z E K  G O L IN S K I:  Po Fe­
s tiw a lu  tea trów  w ie jsk ich
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F a k ty  i  w n iosk i

Podróż b ry ty jsk ich  m in is trów
Brytyjski minister obrony> merykanie żądają ponoć licze- 

Alexander i minister stanu nia się ze zdaniem jeńców —  
Lloyd udali się do Japonii i Ko- „ostatnie wydarzenia na Koże- 
rei Południowej, celem przepro- do nasuwają ludziom wątpliwo- 
wadzenia rozmów z amerykan- ści, czy jeńcy mogą rzeczywiś- 
skim generałem Clarkiem. Pra-1 cie wypowiadać się nieskrępo- 
sa burżuazyjna otwarcie daje do j  wanie w sprawie powrotu do 
zrozumienia, że podróż mini- j domu...“
strów brytyjskich przedsięwzię-1 Burżuazyjne gazety angielskie 
ta została na tle powszechnego ] wystąpiły z pretensjami pod a- 
w  Anglii niezadowolenia po lity -! dresem Amerykanów, karcąc 
ką agresji w  Korei. ich za nieudolność, w wyniku

Jak wiadomo, rokowania w  której ujawnione zostało praw- 
Panmundżon utknęły na mar- dziwę oblicze wspólnej, am ery  
twym  punkcie, gdyż delegacja kańsko-brytyjskiej polityki a- 
amerykańska wbrew konwencji gresji, za „nieumiejętność“
genewskiej nie zgadza się na 
wzajemną repatriację wszy­
stkich jeńców wojennych, po­
sługując się kłamstwem, że 
część jeńców koreańskich i 
chińskich nie chce wracać 
do ojczyzny. Bestialskie ma­
sakry jeńców na Kożedo zdema­
skowały jednak całkowicie

jak to pisze „Times“ —  wyka­
zaną w Kożedo.

Jak wynika z głosów reakcyj- 
| nej prasy brytyjskiej, wyjazd 
| ministrów na Daleki Wschód 
| mą na celu uspokojenie wzbu- 
| rzonej opinii i zrzucenie z 
I siebie współodpowiedzialności 
I za sabotaż rokowań w Panmun-

kłamstwa amerykańskie, poka- j dżon za bestialstwa na Kożedo, 
żując, że celem ich było wyłącz- w których biorą udział wojska 
nie niedopuszczenie do zawieszę- brytyjskie, za skompromitowa­
nia broni w Korei.

Ostatnio delegacja amerykań­
ska bez żadnego uzasadnienia 
przerwała na trzy dni rokowa­

ną p o litykę  agresorów w  K ore i.
Jednocześnie w izy ta  m in i­

s trów  b ry ty js k ic h  jest wyrazem  
zaostrzenia sprzeczności w e ­

nta. Przyczynę tego kroku wy- wnątrzimperialistycznych. Jak 
jaśnia zbliżony do kół rządzą- pisała reakcyjna gazeta „Daily  
cych Waszyngtonu „US News M ail“ —  chodzi o to, że „An- 
and World Report“, ujawniając, giia powinna odgrywać bardziej 
że nowy szef delegacji amery- i aktywną rolę“ w polityce agre-
kańskiej w Panmundżon — H ar­
rison otrzymał instrukcję prze­
wlekania rokowań.

Wszystkie te fakty, zadają o- 
czywisty kłam  całej propagan- ] 
dzie anglo-amerykańskiej. Pod 
naciskiem zaniepokojonej opinii

sywnego bloku na Dalekim  
Wschodzie.

Wiadomo, czego oczekiwać 
można od brytyjskich koloniza­
torów, którzy czynnie uczestni­
czą w  agresji i zbrodniach w  
Korei i którzy stosują metody

Walka o udaremnienie faszystowskiego 
spisku Pinav’a — głównym zadaniem

ludu francuskiego

220 tys ię cy  osób u k o ń c z y  w  ty m  
ro k u  wyższe ucze ln ie  ra d z ie ck ie

(f) PARYŻ (PAP). „Humanite“ podaje dalsze wiadomości 
o akcji protestacyjnej przeprowadzonej pod hasłem uwol­
nienia Duclos i innych uwięzionych patriotów, pod hasłem 
uwzględnienia postulatów zawodowych.

2.000 rob o tn ików  zapory w od­
nej T ignes-M algovery odbyło 
dw ukro tne  s tra jk i, domagając 
się uw oln ien ia  Duclos i wszyst­
k ich  uw ięzionych pa trio tów  oraz 
uw zględnienia postula tów  zawo­
dowych.

W  Troyes p re fe k tu ra  sprzeci­
w ia ła  się udzie len iu jednej z sal 
na m anifestację, zorganizowaną 
przez F P K  na znak protestu 
przeciw ko aresztowaniu Duclos. 
Zostały sprowadzone znaczne si­
ły  po licy jne  z sąsiednich m ie j­
scowości. P o lic ja  rozpraszała 
na jm niejsze nawet grupy ludz i 
oraz otoczyła gmach CGT.

M im o tych  zarządzeń te rro ry ­
stycznych ludność m an ifestow a­

ła  pod hasłem uw o ln ien ia  Duclos 
i  innych  aresztowanych. Doszło 
do starcia z po lic ją , w  czasie 
którego k ilk a  osób odniosło o- 
brażenia. P o lic ja  aresztowała 22 
osoby. Pod presją a k c ji ludow ej 
zatrzym anych pa trio tów  zw o l­
niono.

W  m iejscowości M ors ig lia  na 
Kprsyce petycje  z żądaniem u- 
w o ln ien ia  Duclos podpisał m. in. 
zastępca mera, k tó ry  przez 17 
la t  b y ł radcą m ie jsk im  z ram ie­
nia  SFIO.

G órn icy szybów n r  1, 2 w  Ot- 
tanges (Moselle) kon tynuu ją  
s tra jk  w  walce o uw oln ien ie  a - 
resztowanych p a trio tó w  i o po­
szanowanie sta tu tu  górn ików .

P rzesłuchan ie  Jaeqiies D uc los

padły na ten temat interpela- | Kożedo na Malajach i gdzie in-
cje w  parlamencie brytyjskim. 
Dziennik „Reynolds News“ pi­
sał: „sprawa jeńców wojennych 
została umyślnie wysunięta 
przez Li SA, aby zahamować roz­
mowy rozejmowe“. Pismo „The 
People“ wręcz stwierdziło, że 
„odmowa wydania jeńców wo­
jennych sprzeczna jest z kon­
wencją genewską“. Nawet radio 
londyńskie musiało 10 bm. 
stwierdzić, że podczas gdy A-

dziej. Faktów tych, tak samo jak  
faktów zbrodniczej polityki a- 
merykańskich imperialistów w 
Korei nie zdołają przesłonić ża­
dne manewry. Ale konieczność 
uciekania się do takich mane­
wrów wskazuje, jak bardzo w 

| krajach zachodnich wzrasta o- 
Pór społeczeństwa przeciw prze- 

i  stępczej polityce imperialistycz­
nych rządów.

J. S.

(f) P A R Y Ż (PAP). Dn ia 13 bm. 
sędzia śledczy Jacquinot przęsłu-, 
chał po raz w tó ry  Jacques D u­
clos. Przesłuchanie trw a ło  k ilk a  
godzin i  odbyło się w  obecności 
obrońców Duclos oraz k i lk u  u- 
rzędn ików  po licy jnych .

Podczas przesłuchania Duclos 
raz jeszcze złożył protest prze­
c iw ko  pow tarza jącym  się aktom  
naruszania szeregu ustaw. D u­
clos p rzypom nia ł sędziemu śled­
czemu h is to rię  podpalenia 
Reichstagu, k iedy  to oskarżono 
kom unistów  o „spisek przeciwko 
bezpieczeństwu państw a“ . D u ­
clos podkreślił, że „w  końcu je ­
dnak powieszony został Goe- 
r in g “ .

Podczas przesłuchania dw a j u- 
rzędnicy p o lic y jn i us iłow a li o- 
puścić gabinet sędziego, zasła­
n ia jąc  się koniecznością „zdąże­
nia na ważną kon fe renc ję “ . O -

Wystawa plakatów polskich 
w Phenjanie

(f) P H E N JA N  (PAP). W  Phe­
n jan ie  o tw a rta  została w ystaw a 
fo to g ra fii i  p laka tó w  polskich 
oraz w yśw ie tlono  f ilm y  polskie: 
„O dpow iedź“ , „L is t  gó rn ika “ 
oraz f i lm  „K o rea  oskarża“ .

W  dn iu  o tw arc ia  w ystaw y, 
na uroczystym  wieczorze w  sa- | 
l i  tea tru  M oranbon, obecny 
b y l przewodniczący prezydium  
Najwyższego Zgromadzenia L u -  

"■ / ------------

d owego K im  Du-bon, prze-

brońcy Duclos sprzec iw ili się 
te j próbie, przew idując, że u- 
rzędnicy spieszą, aby pow iado­
m ić sw ych przełożonych o prze­
biegu przesłuchania. Sędzia 
Jacquinot zmuszony b y ł p rzy­
znać rac ję  obrońcom i  po lec ił 
urzędn ikom  pozostać do końca 
przesłuchania.

K ie dy  Jacques Duclos pokaza­
no p rzedm io ty znalezione w  
teczce, ukradzione j m u w  k o m i­
sariacie po licy jnym , zaw oła ł on: 
— Czy rzeczywiście jest to wszy­
stko, co może m i pan przedsta­
wić?

W ładze sądowe uczyn iły  w szy­
stko, aby nie  dopuścić dzienni­
ka rzy  do zetknięcia się z D u ­
clos, jednakże —  ja k  podaje 
„Ce S o ir‘ — opuszczając gabinet 
sędziego śledczego, Duclos za­
w o ła ł: „U kradz iono  m i 30 tys ię ­
cy fra n k ó w  zna jdu jących się w  
teczce“ .

m. in. podróż pre fekta  p o lic ji 
B ay lo t do W aszyngtonu oraz 
w ypow iedź am erykańskiego 
ambasadora w  Paryżu, Bruce: 
„M am  cztery tysiące agentów 
we w szystkich m in isterstw ach 
francuskich . N ie pow tarza jc ie 
jednak tego, aby nie oskarżono 
nas, że okupu jem y F ranc ję “ .

M ówca pow iedział, cytu jąc 
słowa Duclos: „Lo ka je  ’ -upan- 
tów  am erykańskich zarzucają 
swo.je własne zbrodnie ludziom  
uczciwym  i  pa trio tom , k tó rych  
śm iała postawa demaskuje 
sprzedajność i  zdradę ich oskar­
życ ie li.“

Lekcja  h is to r ii w ykazu je  — 
podkreś lił mówca — że fa ­
szyzm rozpoczyna zawsze od ko ­
m unistów , aby później uderzyć 
we wszystkich tych, k tó rzy  nie 
chcą faszyzmu. u

Po zdemaskowaniu' w łaści- 
I w ych celów rządu v ichys ty  
P inay ‘a, A nd re  M a rty  w ykazał, 
iż nad F rancją  w is i niebezpie­
czeństwo sku tków  dwóch u kn u ­
tych  spisków: 1) zgniecenia w o ­
l i  narodu i  2) popieran ia przez 
rząd im p eria lizm u  n iem ieck ie­
go.

Następnie M a rty  om ów ił za­
dania wyrasta jące przed ludem  
francuskim , pragnącym  bronić 
swych p raw  i  życia.

W  obliczu drapieżności w ie l­
k ic h  kap ita lis tów  —- ośw iad­
czył M a rty  —■ m ających dziś 
swego przedstaw icie la na czele 
rządu, w  obliczu ich  zdradziec­
k ic h  planów, stanowiących za­
mach na niezawisłość F ra n c ji 
i  pokój, należy b ron ić  się i  
działać w  m yśl p ięknej zasady: 
„Jeden za wszystkich, wszyscy 
za jednego“ . Należy przepę­
dzić rpzb ijaczy ruchu jedności 
i  demaskować ich ja ko  agentów 
P inay ‘a. Naszym g łów nym  za­
daniem  w  c h w ili obecnej jest 
bezkom prom isowa w a lka  o u -

P rze m ó w ie n ie  A n d re  M a rty  
na w iecu  w  Paryżu

(f) P A R Y Ż  (PAP). —  Jak już 
donosiliśm y, w  W elodrom ie Z i-

nier.ia Jacques Duclos, A ndre  
S tila  i innych  uw ięzionych 
pa trio tów . Na w iecu tym  prze-

wodnicząca Federacji K ob ie t -  m ow ym  w  Paryżu odby ł się po- 
Pak Den-ai, liczn i przedstaw i- t®“ 1? w iec P°d hasłem uwo1'  
ciele rządu, p a rtii,  zw iązków  
zawodowych i  organ izacji spo­
łecznych.

W ystawa o p lan ie  6 -le tn im  
oraz f ilm y  po lskie  cieszą się 
dużym  zainteresowaniem  i  u - 
znaniem publiczności.

ZSRR z ry w a  s tosunk i 
d \  p lom atyczne  z rząderaW enezueli

(a) M O S K W A  (PAP). Agencja i ręce charge d 'a ffa ires W enezueli
1 w  M oskw ie  p. Carrasquero p ro ­

test przeciwko wspom nianym  
wyżej w ykroczen iom  -po lic ji

m a w ia li m. in. A nd re  M a rty  i  
Jeanette Veermersch.

A nd re  M a rty  podkreś lił, że 
zamach na Duclos i na F ra n ­
cuska P artię  Kom unistyczną 
przygotow any został w  Stanach 
Zjednoczonych. Świadczy o tym

darem nienie spisku P inay'a 
przeciwko lu do w i i  F ranc ji. 
Gdy w y rw ie m y  Jacques Duclos 
ze szponów rządu —  pokrzyżu­
jem y p lany P inay'a. » Leży to 
ca łkow ic ie  w  naszej mocy.

Przemówienie 
Jeanette Yeepnersch

Jeanette Veermersch p rzy­
pom niała w  swym  przem ówie­
n iu , że m anifestacje1 28 m aja 
odbyły się pod hasłem pro te­
stu przeciwko przybyciu  do 
Paryża okrutnego kata  narodu 
koreańskiego, gen. R idgway'a. 
P rotestow aliśm y i  nadal bę­
dziemy protestować przeciwko 
haniebnej w o jn ie  ba k te rio lo ­
gicznej —  oświadczyła Veerm er­
sch — ponieważ so lida ryzu je­
m y się z narodem  koreańskim , 
ponieważ pragn iem y ocalenia 
naszego k ra ju  i  naszego naro­
du od podobnego niebezpie­
czeństwa. M ocn ie j niż k ie d y ­
k o lw ie k  dotąd rozlegać się 
będą okrzyk i: '„R idgw ay, w racaj 
do A m e ry k i!“ , „A m i go hom e!“ .

Następnie Veermersch zobra­
zowała niebezpieczeństwo, gro­
żące narodow i francuskiem u 
w sku tek  popieran ia przez rząd 
P inay'a  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich. Naród francusk i — 
oświadczyła Veerm ersch —  po­
zdraw ia  w a lkę  ludu  n iem ieckie­
go przeciw ko po lityce  w o jny.

Następnie Veermersch. po w i­
ta ła  dowody jednoczenia się pa­
trio tycznych  sił F ra n c ji we 
w spólnej a k c ji przeciwko p o li­
tyce w o jny , nędzy i  głodu. Bę­
dziemy nadal potęgować w y s iłk i 
o rea lizację jedności całego na­
rodu — oświadczyła Veer­
mersch. —■ A m b ic ją  naszą jest 
znalezienie się wśród na jle p ­
szych obrońców pokoju. Pokój 
może być i będzie ocalony.

(f) M O S K W A  (PAP). Dzien­
n ik  „P raw da " opub likow a ł w y ­
w iad  z m in is trem  szkolnictwa 
wyższego ZSRR — W. Stoleto- 
wem.

M in . S tole tow  podkreśla, że 
w  roku  bieżącym radzieckie 
wyższe uczelnie ukończy 220 
tys. m łodych specja listów , t j. 
znacznie w ięcej n iż w  roku 
ub iegłym . W  okresie pow ojen­
nym  otw a rto  w  ZSRR przeszło 
30 wyższych uczelni technicz­
nych przygotow ujących kad ry  
d la  wszystk ich gałęzi gospo­
d a rk i narodowej. W  roku  bie­
żącym przem ysł, transport i  bu­
dow nictw o otrzym ają  przeszło 
30 tys. m łodych inżyn ie rów  —

m echaników, hydrotechników , 
gó rn ików  itd .

D ziesią tk i un iw ersyte tów  1 
innych  wyższych uczelni p rzy­
gotow ują kad ry  dla w ie lk ich  
budow li kom unizm u. Podczas, 
gdy w  roku  ub ieg łym  socja li­
styczne ro ln ic tw o  otrzym ało 12 
tys. m łodych specjalistów, to w  
roku  bieżącym w  kołchozach, 
sowchozach i  ośrodkach maszy- 
now o-trak to row ych  rozpocznie 
pracę 15 tys% m łodych fachow ­
ców.

M in is te r S tole tow  podkreślił, 
że przeszło 40 tys. osób ukoń­
czyło szkołę wyższą bez ode­
rw an ia  od pracy.

Titowska ambasada w Sofii 
nad ożi w a prawa pk stery to rialności

Nota rządu b u łga rsk iego  doł  Jugos ław ii

O rę d z ie  ŚFM D  do m łodz ieży  fra n c u s k ie j
(f) B U D APESZT (PAP). Se­

k re ta r ia t Św iatow ej Federacji 
M łodzieży Dem okratycznej skie­
row a ł orędzie do m łodzieży 
francuskie j.

M łodzież całego św iata — 
stw ierdza m. in. orędzie — z 
najwyższą uwagą obserwuje 
w a lkę  m łodzieży i  całego naro-

du francuskiego w  obronie po­
ko ju , niezawisłości i p raw  de­
m okratycznych. W im ien iu  72 
m ilionów  m łodzieży skupia jące j 
się w  szeregach ŚFMD, Św iato­
wa Federacja M łodzieży Demo­
kra tyczne j domaga się położenia 
kresu represjom  przeciwko ob­
rońcom  pokoju.

rz
(f) SO FIA  (PAP). Bułgarskie 

dz ienn ik i ogłaszają notę rządu 
bułgarskiego wystosowaną do 
ambasady jugosłow iańskie j w  
Sofii. Nota ta dotyczy N om ira 
Iw anow a Sefarowicza, pocho­
dzącego z Czarnogóry, miesz­
kańca w iosk i Czechłowce. Se- 
fa row icz jest dezerterem a rm ii 
jugosłow iańskie j i  m ieszka w 
B u łg a rii od 1927 r. Jest on 
okarżony o zbrodniczą dz ia ła l­
ność przeciwko wewnętrznem u 
bezpieczeństwu B u łga rii.

Podczas re w iz ji w  m ieszkaniu 
Sefarowicza znaleziono trz y  de­
pesze od attache ambasady ju ­
gosłow iańskie j w  S o fii —  D iz - 
darewicza. Jedna z tych depesz 
w zyw a Sefarowicza do na tych­
miastowego staw ienia się w  
ambasadzie jugosłow iańskie j.

Na podstawie, zeznań jednego 
z m ieszkańców w iosk i Czech­
łowce —  Donczewa ustalono, że 
jugosłow iański charge d‘a ffa - 
ires ad in te r im  S to jkow icz po­
szukiw ał Sefarowicza, aby m u 
osobiście wręczyć paszport ju ­
gosłowiański.

9 czerwca br. Sefarowicz zo­
stał zatrzym any na u lic y  w  po­
b liżu  ambasady jugos łow iań­
skie j. Z zeznań samego "Sefaro- 
w icza w yn ika , że u k ry w a ł on 
się w  gmachu ambasady jugo ­
s łow iańskie j i  że pracow nicy 
ambasady ra d z ili m u wyjechać 
do Jugosław ii, zapewniając go,

N aród  w ło s k i  p ro tes tu je  p rzec iw  
zapow iedz ianem u p rz y b y c iu  

R k lg w a y 4a do R zym u

TASS donosi:
7 czerwca br. po lic ja  W ene­

zue li aresztowała,-bez żadnych - .. , .
podstaw, na lo tn isku  m iasta Ca- | Wenezueli oraz zażądało prze- 

n r 7 uhvłptfn tam  now e- I prowadzenia śledztwa i poc ą- 
gnięcia w inow a jców  do

racas przybyłego tam  nowe 
go w spó łpracow nika ambasady 
ZSRR w  W enezueli N, P. Jaku - 
szewa i jego żonę i pom im o p ro ­
testów  charge d 'a ffa ires  ad in ­
te r im  ZSRR w  W enezueli L. W. 
K ry lo w a  przeciw ko tem u bez­
praw nem u postępowaniu, w y ­
da liła  ich  naza ju trz  z Wenezueli. 
W ładze po licy jne  W enezueli za­
chow a ły  się przy tym  wobec 
L. W. K ry lo w a  po chuligańska.

W  zw iązku z tym  zastępca 
m in is tra  spraw zagranicznych 
ZSRR F. T. Gusiew 13 czerwca 
przekazał charge d 'a ffa ires  W e­
nezueli w  ZSRR p. Carrasque­
ro  następującą notę:

„Rząd radziecki uważa za ko ­
nieczne oświadczyć rządow i 
W enezueli co następuje:

P rz y b y li 7 czerwca do W e­
nezueli w spó łp racow nik amba­
sady radzieckie j N. P. Jakuszew

odpo­
wiedzialności.

Zam iast uczynić zadość tym  
słusznym żądaniom  charge d 'a f­
fa ires W enezueli w  M oskw ie 
p. Carrasquero z łoży ł 11 czerw­
ca zastępcy m in is tra  spraw za­
granicznych ZSRR F. T. Gusie- 
w o w i oświadczenie w  te j spra­
w ie, wypaczające b ru ta ln ie  isto t 
ny  cha rakte r prowokacyjnego 
postępowania w ładz Wenezueli 
w  Caracasie i  Usiłujące obarczyć 
odpowiedzialnością za incydent, 
k tó ry  się tam w ydarzy ł, charge 
d 'a ffa ires ad in te r im  ZSRR 
L. W. K ry lo w a  i towarzyszące­
go m u attache ambasady M. S. 
A labjewa. Rząd radzieck i od­
rzuca stanowczo tę próbę, jako 
pozbawioną wszelkich podstaw

Wobec tego, że rząd" Wene­
zueli, dzia ła jąc w idocznie w 
myśl in s tru k c ji swoich moco-

(f) R Z Y M  (PAP). Ze w szyst- | stały ogromne s iły  po licyjne,

i  jego żona zostali, bez żadnych i dawców pó łnocno-arnerykań- 
k u  tem u podstaw, aresztowani j skich, nie uka ra ł p o lic ji Wene-
na lo tn isku  przez władze p o ll 
cy jne  Wenezueli, k tó re  nie 
w z ię ły  przy  tym  pod uwagę 
posiadania przez N. P Jakusze- 
w a  i  A. G- Jakuszewą wiz w ja ­
zdowych wydanych przez am ­
basadę W enezueli w  M eksyku. 
M im o  protestów  charge d 'a ffa i­
res ad in te r im  ZSRR L. W. K ry ­
low a p rzeciw ko samowoli, ja ­
k ie j dopuszczono się w stosun­
ku  do Jakuszewych — N. P. Ja­
kuszew i jego żona zostali na­
za ju trz  w yda len i z Wenezueli, a 
wobec charge d 'a ffa ires ad in ­
te r im  L. W K ry lo w a  władze 
po licy jne  W enezueli zachowały 
się w  sposób chuligański.

8 czerwca M in is te rs tw o Spraw

zueli za w ykroczenia w stosun­
ku do ambasady radzieck ie j i 
pogw ałcił elem entarne, uznane 
powszechnie norm y praw a m ię­
dzynarodowego, co św iadczy  o 
tym , że w W enezueli b rak n o r­
m alnych w arunków  dla d z ia ła l­
ności dyp lom atycznej — rząd 
radziecki odw o łu je  charge d 'a f­
faires ad in te rim  ZSRR i  per­
sonel ambasady radzieck ie j w 
Wenezueli oraz zryw a stosunki 
z rządem Wenezueli.

Jednocześnie rząd radziecki 
oświadcza, że dalszy pobyt w 
M oskw ie ambasady Wenezueli 
uważa za n iem ożliw y i  oczeku­
je, że personel ambasady opu­
ści bez zw łok i te ry to riu m

k ich  stron W łoch nadchodzą 
wiadomości, świadczące o w zm a­
gającej się fa li oburzenia naro­
du w łoskiego przeciw ko zapo­
w iedzianem u przybyc iu  do 
W łoch kata narodu koreańskie­
go, generała R idgway'a.

W  Reggio C a labria  robotn icy 
ro ln i rozpoczęli w a lkę  o popra­
wę w a run ków  pracy, pro testu­
jąc równocześnie przeciwko 
Drzybyciu do W łoch generała 
R idgway'a. U c h w a lili oni rezo­
lu c ję  protestacyjną, k tó rą  prze­
słano do ambasady am erykań­
skie j w  Rzym ie i do prem iera 
De Gasperi.

W  A p u li i odbyły  się zebra­
nia  dziesią tków  kom ite tów  bo­
jo w n ik ó w  o pokój. W  Celingela 
odbyło się 13 bm. 11 zebrań ro ­
botniczych, na k tó rych  postano­
w iono wzmóc w a lkę  przeciwko 
wojnie.

W  C iv itavecch ia (okolica Rzy­
mu) organizacje robotnicze po­
s tanow iły  w  c h w ili przybycia 
R idgw ay'a  do Rzym u przerwać 
we wszystkich fab rykach  pracę 
na znak protestu.

W  M ediolanie, lom bardzk i re ­
g iona lny kom ite t bo jo w n ików  
o pokój odbył szereg zebrań z 
udzia łem  szerokich rzesz ludno­
ści. S y c y lijs k i kom ite t reg io­
na lny w yda ł apel do ludności 
wyspy, w  k tó ry m  protestu je 
przeciwko „genera łow i-dżum ie i  
przeciwko obcej okupac ji".

aby nie dopuścić do m anifesta­
c ji w  obronie pokoju. Od p ią t­
ku  w  sto licy W łoch panuje ja k  
gdyby stan oblężenia. P o lic ja  
zajęła „strateg iczne punk ty  
m iasta".

Radio, e lektrow nia , gazownia 
itp . oraz ambasada am erykań­
ska strzeżone są przez silne od­
dzia ły p o lic ji. Nawet place na 
przedmieściach są zajęte przez \ 
polic ję. Patro le  po licy jne  uzbro- j 
jone w  pa łk i, ka ra b iny  maszy 
nowe i bom by łzawiące krążą j 
stale po mieście.

W ładze zakazały odbycia w 
Rzym ie kongresu by łych  p a rty ­
zantów oraz zabron iły  zorgani­
zowania w iecu publicznego, 
zapowiedzianego na 16 bm., to 
jest na dzień przybycia R id - 
gw ay‘a.

Z p ro w in c ji donoszą również 
o bezprawnych zarządzeniach

spieszonym ustawę o ra ty f ik a ­
c ji porozum ienia w  spraw ie k a r ­
te lu  węglowo -  stalowego 
p lanu Schumana).

Na sesji Izby, deputowani k o ­
m un is tyczn i La  Rocca i  M a r- 
tu c e lli w ysunę li zastrzeżenie 
o charakterze proceduralnym , 

j stw ierdzając, że plan Schuma­
na nie może być rozpatryw any 
na zw yk łe j sesji Izby, a lbow iem  

1 oznacza on częściową rezygna­
cję państwa włoskiego z su­
werenności, pow in ien w ięc być 

| rozpa tryw any na specja lnej se­
s ji zgodnie z art. 137 konsty­
tu c ji w łosk ie j.

W  odpowiedzi na in te rpe lac ję  
deputowanych kom unistycznych 
p rem ier De Gasperi oświadczył, 
iż n ie  ma zam iaru zajmować się 
stroną prawną zagadnienia, a l­
bow iem  „sprawa suwerenności 
narodowej nie gra w  tym  w y ­
padku zbyt w ie lk ie j ro li" .  Ż y ­
jem y dziś w  świecie — pow ie-

Oświadczenie KP  
Wenezueli

(f) NO W Y JO R K  (PAP). — 
D zienn ik kubański „Notio ias de 
H o y" ogłosił oświadczenie K o ­
m unistycznej P a r t ii W enezueli 
(k tó ra  w  tym  k ra ju  jest zdele- 

, galizowana) potępiające te rro r  
Rzw" I ze strony „ ju n ty "  w o jskow ej i 
jizw . | j ej  _ usłużność wobec im p e ria li­

stów am erykańskich.

Slrajk qórników 
w Australii

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z Sydney:

G órn icy Nowej P ołudniow e j 
W a lii og łosili s tra jk  na znak 
solidarności ze s tra jk u ją c y m i 
towarzyszam i okręgu Glen Da- 
vis.

że znajdą drogę przerzucenia go 
nielegaln ie przez granicę.

Nota w ykazu je  oczywiste, nie­
dopuszczalne postępowanie u- 
rzędników  ambasady jugosło­
w iańsk ie j w  Sofii, k tó rzy  u -  
dziela ją op iek i osobom poszu­
k iw anym  przez bu łgarskie  w ła ­
dze śledcze, u k ry w a ją  je  w 
gmachu ambasady, nadużywając 
prawa ekste ryto ria lności p rzy­
sługującego ambasadzie, oraz 
udzie la ją pomocy w, przygoto­
waniach do nielegalnego prze­
kroczenia granicy. Czyny te są 
naruszeniem norm alnych sto­
sunków dyplom atycznych m ię­
dzy dwoma państwam i.

W  zw iązku z powyższym, M i­
n is te rstw o Spraw  Zagranicz­
nych B u łg a r ii w  im ien iu  swego 
rządu ja k  na jenerg iczn ie j pro­
testuje przeciwko ta k ie j dzia­
ła lności u rzędn ików  ambasady 
jugosłow iańskie j.

M in is te rs tw o  Spraw  Zagra­
nicznych B u łg a rii — głosi nota 
—  domaga się, aby rząd jugo­
słow iański pod ją ł odpowiednia 
k ro k i w  stosunku- do Stój ko w i­
eża i  D izdarewieza za ich nie­
dopuszczalne postępowanie. W  
przeciw nym  razie M in is ters tw o 
Spraw Zagranicznych B u łg a rii 
zastrzega sobie prawo zastoso­
wania ze swej strony w łaści­
w ych środków, za k tó re  odpo­
wiedzialność spadnie wyłącznie 
na rząd jugosłow iański.

N a  m a r g in e s i e

W ysługu je  się ja k  może...
Każdy robi to. na co go stać. [ Departament Stanu — według 

Generała Andersa —  stać na j zapewnień M r Armstronga „ma 
zdradę. „Wódz“ o mentalności j  nadzieję, że w niedługiej przy- 
kiepskiego geszefciarza i szmu- szlości będzie można podnieść 
glera -  doświadczenia zdobyte kwestię zużytkowania emigra- 
na osławionych aferach w alu- | cyjnego m a te r ia łu  t a t ó w  -
towych
różnych

stosuje
agentur.

na giełdzie to znaczy rzeszy oszukanych, 
zdesperowanych ludzi.

Otóż okazja —  na jaką ocze-
Już nie jeden raz sprzedawał kujc pan Andcrs _  „ubranie

Zagranicznych ZSRR złożyło na 1 Zw iązku Radzieckiego".

Pół m iliona  żo łn ie rzy liczyć ma 
w pierwszej fazie 

n eo h itle ro w sk i W ehrm acht
(a) B E R L IN  (PAP). Jak dono

władz. W  Taranto w ładze skon- j dzia ł De Gasperi — w  k tó rym  
fiskow a ły  gazetkę ścienną, p ię t- ' ’ — ’ ’ . / . ■ •
nującą w o jnę  bakterio logiczną.
W  A ąu ila  po lic ja  zakazała św ię­
tow ania 8 rocznicy wyzw olenia 
m iasta spod okupac ji h itle ro w ­
skiej.

De Gasperi jawnie 
wyrzeka się 

suwerenności Włoch
(f) R Z Y M  (PAP). Na ostatn im  

posiedzeniu Izby Deputowanych 
rząd De Gasperiego us iłow ał

W  Rzym ie zm obilizowane zo- 1 przeprowadzić w  try b ie  przy-

żaden problem  nie może być 
tra k to w a n y  jedyn ie  z własnego 
p u nk tu  w idzenia. N iem al we 
wszystkich kwestiach p o w in n i­
śmy uzależniać się od m n ie j lub  
w ięcej jasno w yrażonej w o li 
m iędzynarodowej. N ie posiada­
jąc  żadnych innych argum en­
tów, De Gasperi zakończył swe 
wystąp ien ie  stekiem  oszczerstw 
pod adresem kom unistów , ru ­
chu ludowego i  ruchu w  obronie 
pokoju. W iększością chadecką 
wniosek kom unistyczny został 
odrzucony.

Amerykańscy barbarzyńcy nie unikną 
odpowiedzialności za nikczemne zbrodnie
D e k la ra c ja  p ro te s ta cy jn a  Z jednoczonego D em okra tyczn e g o  

F ro n tu  P a trio tyczn e go  K o re i

W  k i lk u  zdan iach
M IĘ D Z Y N A R O D O W A  F E D E R A C JA

B O JO W N IK O M 7 R U C H U  O PO RU  
O R G A N IZ U J E  K A M P A N IĘ  
P R Z E C IW  F A S Z Y Z M O W I

W IE D E Ń  (P A P ). S e k re ta r ia t M ię ­
d z y n a ro d o w e j F e d e ra c ji B o jo w n i­
k ó w  R u ch u  O p o ru , O f ia r  i  W ię ź ­
n ió w  F aszyzm u  o g ło s ił k o m u n ik a t 
s tw ie rd z a ją c y , że w  z w ią z k u  z p o d ­
p isa n iem  w  B o n n  w o je n n e g o  „ u k ła ­
du ogó ln eg o “  o ra z  w  o b lic z u  p o tę ­
g u ją c e j się fa s z y z a c ji w  k ra ja c h  u -  
cze s in iczą cych  w  b lo k u  a t la n ty c k im , 
F e d e ra c ja  p o s ta n o w iła  zo rg a n izo w a ć  
w ie lk ą  k a m p a n ię  m ię d z y n a ro d o w ą  
p rz e c iw k o  fa s z y z m o w i. F e d e ra c ja  
o rg a n iz u je  w  d n ia c h  od 7 do 14 
p a ź d z ie rn ik a  T y d z ie ń  m ię d z y n a ro ­
d o w e j w a lk i  p rz e c iw k o  fa s z y z m o w i 
i  w o jn ie .

P A R L A M E N T  J A P O Ń S K I 
Z A  Z W O L N IE N IE M  Z B R O D N IA R Z Y  

W O JE N N Y C H

M O S K W A  (P A P ). A g e n c ja  TA S S  
p o d a je  z T o k io : N iższa  Izb a  P a r la ­
m e n tu  Ja p o ń sk ie g o  u c h w a liła  rezo­
lu c ję  w  s p ra w ie  z w o ln ie n ia  ja p o ń ­
s k ic h  z b ro d n ia rz y  w o je n n y c h . D e ­
p u to w a n i k o m u n is ty c z n i g ło s o w a li 
p rz e c iw k o  te j re z o lu c ji.

na przykład swoim hitlerow ­
skim przyjaciołom z Bonn na­
sze Ziemie Zachodnie. I  chociaż 
transakcja ta była nieco jedno­
stronna, gdyż z równym powo­
dzeniem cwaniacy warszawscy 
sprzedawali w Warszawie ko­
lumnę Zygmunta — to trzeba 
przyznać —  że intencje miał 
pan generał jak  najszczersze.

w mundur" emigracyjnego „ma­
teriału ludzkiego“ — jak nazy­
w ają ci panowie mięso armat­
nie.

Siedzi generał w  londyńskiej 
knajpie, która ku jego czci po­
winna nazywać się „Biały koń“ 
i marzy, jakby to było pięknie 
kłusować na białej kobyle pod 
komendą panów Manteuffla,

Nieba by przychylił —  gdyby j  jyiansteina czy Kesselringa — w
—  Guderianom i Haldemógł 

rom.
Skąd taka gorliwość w w y­

sługiwaniu sie imperialistycz­
nym wywiadom i wrogom Pol­
ski spod znaku zachodnio-nie- 
mieckiego rewizjonizmu?

Pan generał Anders wie, co 
robi. I  —  można powiedzieć —  
wszystko co robi —  ma swe 
dalekosiężne cele. U jaw n ił te 
cele amerykański kongresman 
Armstrong, który wystąpił w  
Kongresie USA z żądaniem u- 
tworzeńia „oddziałów złożonych 
z uchodźców i przesiedleńców 
z Europy wschodniej“.

Jednym z hersztów tej armii 
— miałby być właśnie Anders, 
który w  rozmowie z mister 
Armstrongiem odniósł się do te­
go projektu „z entuzjazmem“. 
Pan Armstrong wyraził 
okazji „żal" z powodu „bez- 
użyteczności Andersa w Londy­
nie... Generał i jego sztabow­
cy —  stwierdził — marnują się 
rozrzuceni po W ielkiej B ryta­
nii i innych krajach, czekając 
na okazję."

prawdziwie „europejskiej ar­
m ii" —  ramię w ramię z mor­
dercami polskiego narodu.

Gorliw ie wkupuje się więc 
Anders w łaski szefów, licząc się 
z ewentualną posadą podwład- 

j nego, jako że do czyszczenia 
butów panom hitlerowcom  
przywykł nie od dziś.

Pan generał Anders ma jed­
nak inąe jeszcze ambicje. In ­
teresuje go szczególnie to, o 
czym na końcu mówił jego 
możny protektor. Armstrong 
bowiem ubolewał w Kongresie, 
że 100 milionów dolarów —  
fundusz wykorzystywany na 
dywersję, szpiegostwo itp. —  
nie został dotąd wykorzystany 
na zbrojenie czarnych sotni 
emigracyjnych zdrajców.

Więc pan generał oblicza do­
datkowe pobory. A w  wolnych 

przy j chwilach — siedząc przed por­
tretem Guderiana — ćwiczy po­
noć swą wymarzoną —  acz nie 
główną — rolę, powtarzając z 
coraz lepszym, trzeba przyznać, 
akcentem: „Jawohl, H err Gene­
ral!“.

A R T

(f) PEKIN (PAP). Jak podaje Centralna Agencja Telegra­
ficzna w dniu 12 czerwca odbyło się plenarne posiedzenie 
Komitetu Centralnego Zjednoczonego Demokratycznego

si z Bonn agencja ADN, boński 
m in is te r w o jny  B lank  p o in fo r­
m ow ał przedstaw ic ie li prasy za­
granicznej, że kon tyngent za- 
chodn io -n iem ieck i dla a rm ii 
„e u ro p e jsk ie j" wynieść ma 500 
tysięcy ludzi, a nie — ja k  do­
tychczas stale mówiono, usta la­
jąc  t o  rów nież w  układzie  pa­
ry s k im  — 300 tysięcy ludzi. No­
w y  W e h r m a c h t  ma być w  zasa­
dzie u fo rm ow any na podstawie 
przym usow e j rek ru ta c ji. Jedy­

nie  „narazie " wystaw ione być 
m ają kad ry  ochotnicze.

B lank  zakom un ikow ał dalej, 
że do nowego W ehrm achtu w e j­
dzie 100 tysięcy b. o fice rów  i 
podoficerów  zawodowych a rm ii 
h itle ro w sk ie j. W ten sposób 
kon tyngent zachodnio-niem iecki 
dla a rm ii „eu rop e jsk ie j“  sk ła­
dać się będzie w  20% z ludzi, 
k tó rzy  — ja k  w y ra z ił się B lank 
— „zna ją  swoje rzem iosło“ , cze­
go dow ied li podczas ostatn iej 
w o jny.

Nowa zmowa socjaldemokratów 
z Adenauerem

(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 
A D N  donosi z Bonn o now ym  
akcie zdrady praw icowego 
przyw ódcy zw iązkowego w  
Niemczech zachodnich — F ette - 
g o . W  p ią tek w ieczorem  ogło­
szono tam  o fic ja ln y  kom u n ika t 
s tw ierdza jący, że m iędzy A de­
nauerem  a przedstaw ic ie lam i 
zachodnio-niem ieckiego k ie ro w ­
n ic tw a  zw iązkowego z p ra w ico ­

w ym  socjalistą Fettem  na czele, 
doszło do „porozum ien ia“ , w  
m yśl którego praw icow e k ie ­
ro w n ic tw o  .zw iązkowe ma wez­
wać rob o tn ików  do na tychm ia­
stowego zaprzestania s tra jkó w  i 
dem onstracji pro testacyjnych 
przeciw ko nowem u drakońskie­
m u reg u lam in ow i przedsię­
b io rs tw , łączącemu się ściśle z 
w o jen nym  „u k ła d e m  ogólnym “ .

Frontu Patriotycznego Korei, 
wodniczący KC ZDFPK Kim 
dium KC ZDFPK.

Dczestnicy posiedzenia w y s łu ­
cha li sprawozdania Ten N o-s ik , 
w  spraw ie m ordow ania przez 
agresorów am erykańskich je ń ­
ców w o jennych i  u c h w a lili de­
k la rac ję  pro testacyjną p rzeciw ­
ko ty m  bestialstwom .

Imperialiści amerykańscy —  
stwierdza deklaracja — nie są 
już więcej w  stanie ukrywać  
swych zbrodni. Wie o nich ca­
ły świat. Naród koreański i na­
rody całego świata prostestują 
z oburzeniem przeciwko nie­
słychanym zbrodniom ludobój­
ców amerykańskich popełnia­
nych na jeńcach. Naród koreań­
ski nigdy nie przebaczy barba­
rzyńcom amerykańskim n ik ­
czemnych zbrodni, za które nie 
unikną oni odpowiedzialności.

KC ZD FP K  w  imieniu wszy­
stkich partii i organizacji spo­
łecznych wchodzących w  skład 
Zjednoczonego Demokratyczne­
go Frontu Patriotycznego Korei 
w  imieniu całego narodu koreań 
skiego z gniewem i nienawiścią 
protestuje przeciwko zbrodniom 
imperialistów v amerykańskich 
wobec jeńców i  żąda kategory­
cznie natychmiastowego położe­
nia im  kresu oraz domaga się,

na którym obecny był prze- 
Du-bon i członkowie prezy-

aby jeńców traktowano zgod­
nie z postanowieniami konwen­
cji genewskiej i ogólnie przyję­
tym i normami międzynarodo­
wymi.

Wiec protestacyjny 
w Berlinie 

przeciwko zbrodniom 
amerykańskim w Korei

(f) B E R LIN  (PAP). — W Ber- 
linie odbył się w ielki wiec, w 
którym wziął udział przebywa­
jący w  Berlinie — z racji to­
czących się rokowań — m ini­
ster handlu Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycznej, 
Czen Li-hue. M inister opowiem 
dział zebranym o niesłychanych 
zbrodniach żołdaków amerykań­
skich w  Korei oraz o bestial­
stwach dowództwa amerykań­
skiego w  obozach jenieckich na 
wyspie Kożedo.

Przemawiał również premier 
NRD, Otto Grotewohl.

Uczestnicy wiecu uchwalili 
rezolucję, protestującą przeciw­
ko zbrodniom Amerykanów w  
Korei 1 stwierdzającą, że naród 
niemiecki w  dalszym ciągu bę­

dzie niezłom nie w a lczy ł o zjed­
noczenie Niemiec, w  interesie 
poko ju  na ca łym  świecie.

W a lk i w K ore i
1f ) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne Koreańskiej A rm ii Lu­
dowej w  komunikacie ogłoszo­
nym 14 czerwca w  Phenjanie 
donosi, że na wszystkich fron­
tach oddziały arm ii ludowej w  
ścisłym współdziałaniu z ochot­
nikami chińskimi pomyślnie od­
pierały zaciekłe ataki interwen­
tów amerykańsko -  angielskich 
i wojsk lisynmanowskich, w y­
rządzając im wielkie straty w  
ludziach i sprzęcie.

Oddziały artylerii lotniczej i 
specjalne oddziały strzelców 
przeciwlotniczych zestrzeliły 5 
samolotów nieprzyjacielskich, 
które brały udział w  bombardo­
waniu i ostrzeliwaniu z broni 
pokładowej rejonów Wonsąnu, 
Nampho i in.

$
(a) M O SK W A  (PAP). Jak do­

nosi agencja TASS, 13 czerwca 
amerykańskie samoloty odrzu­
towe i „twierdze latające“ bom­
bardowały 1 ostrzeliwały k ilka ­
krotnie w  barbarzyński sposób 
południowo -  zachodnią część 
Phenjanu. Bandycki nalot spo­
wodował ofiary wśród ludności 
cywilnej i dalsze zniszczenia w  
dzielnicach mieszkalnych mia­
sta. *

Kaci Majdanka i  Kożedo

H IT LE R O W S K I Z B R O D N IA R Z  W O JEN N Y: —  Robią to n iegorze j od nas. A le  m yśm y  nłe 
rozp isyw a li się o zbrodn iach w  gazetach i  n ie  m ów iliśm y  o n ich  przez rad io , ja k  to  czynią

obecnie nasi am erykańscy następcy
Rys. JA N  S O C H AC K I
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Przeciwko nrowokacyjnemu aresztowaniu tow. Duelos

Masy pracujące całego świata pro testu ją  przeciwko haniebnemu, bezprawnemu uw ięzien iu  
sekretarza KP  F ra n c ji tow. Duclos przez reakcyjny rząd P inay ‘a. Na zdjęciu fragm ent maso­

wego w iecu protestacyjnego w  Bukareszcie F o to  c a f

Upowszechnić nowe form y  
współzaw odnictwa w  ko le jn ictw ie

Plenum Zarządu Głównego Z Z K
(f) D n ia  14 bm. obradowało 

w  W arszawie rozszerzone ple­
num  Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Prac. Kolejowych.

Oceniając realizację zobowią­
zań, podejm owanych przez kole­
ja rzy  dla uczczenia 60 rocznicy 
urodzin  Prezydenta B ie ru ta  i 
św ięta 1 M aja, plenum  podkre­
ś liło  szczególnie w ie lką  wartość 
dw u nowych fo rm  współzawod­
n ictw a. Jedna z n ich  — to opar­
te o wzory radzieckie współza­
w odn ictw o kompleksowe, obej­
mujące wszystkie zespoły i  g ru ­
py, od k tórych zależy bieg po­
ciągu. D ruga form a — to w y ­

staw ianie „ lis tó w  gw arancy j­
nych“  d la  pociągów i  parowo­
zów, dzięki k tó rym  znacznie 
zwiększono szybkość i  jakość 
przewozów. Te dw ie fo rm y 
współzawodnictwa — s tw ie rdz ili 
uczestnicy plenum  —  należy ja k  
najszerzej upowszechnić.

Należy rów nież rozw ijać 
współzawodnictwo, mające na 
celu lepsze w ykorzystan ie  tabo­
ru , a w ięc zobowiązania zw ięk­
szenia dobowćgo przebiegu pa­
rowozów, prowadzenia ciężkich 
pociągów, a także współzawod­
n ic tw o  m iędzybranżowe z k lie n ­
tam i ko le i o skrócenie czasu po­

sto ju  wagonów podczas załadun­
ku  i  wyładowania.

Ważną form ą współzawodni­
c twa będą zobowiązania pracy 
bezaw aryjne j, podobne do tych 
ja k ie  rea lizu ją  już  od dłuższego 
czasu zespoły manewrowe.

O gniwa zw iązkowe pow inny 
zw rócić baczniejszą uwagę na 
zobowiązania, mające na celu 
poprawę w arunków  pracy: o- 
św ietlen ia  to rów  m anewrowych, 
oczyszczania pow ietrza w  ha­
lach parowozowni z dym u itp .

A k ty w  w in ie n  rów nież in te re ­
sować się jeszcze bardzie j spra­
w am i by to w ym i kole jarzy.

O tw arcie  wystawy sprzętu medycznego 
z ZSRR, NRD, Czechosłowacji, W ę g ie r i Polski

(f) W  dn iu  14 bm. w  w ie lk ie j 
a u li P o litech n ik i W arszawskiej 
o tw a rta  została w ystaw a sprzę­
tu  medycznego ZSRR, NRD, 
Czechosłowacji, W ęgier i  Polski, 
zorganizowana przez Polską Iz ­
bę H and lu  Zagranicznego. Na 
uroczystość otw arc ia  w ystaw y 
p rz y b y li w icem in is trow ie : H an­
d lu  Zagranicznego — B a je r i 
Zdrow ia  — d r Bednarski, p re­
zes Polskie j Izby H and lu  Zagra­
nicznego — G rosfe ld^ przedsta­
w ic ie le  MSZ, C entra li H and lu  
Zagranicznego oraz św iata le ­
karskiego. Obecni b y li również: 
przedstaw icie l hand low y ZSRR 
w  Polsce — D. G. K az jukow , 
radca ambasady ZSRR —  D. I.

Za ik in , charge d 'a ffa ires am ba­
sady W ęgierskie j R epubrik i L u ­
dowej L. Gardos, I  sekretarz 
ambasady Czechosłowacji — J. 
Jersak, zastępca radcy hand lo­
wego M is ji D yp lom atycznej N ie ­
m ieck ie j R e pu b lik i D em okra ty­
cznej —■ K underm ann oraz in n i 
członkow ie korpusu dyp lom aty­
cznego.

O tw iera jąc wystawę, w icem in. 
Zdrow ia  — dr Bednarski s tw ie r­
dził, że je j eksponaty, stanow ią­
ce przegląd najnowszych osią­
gnięć techn ik i, często prześciga­
jące jakością i  precyzją w y ro ­
by k ra jó w  kap ita lis tycznych  — 
są ju ż  i  będą w  coraz szerszym 
zakresie sprowadzane do po l-

skich szpita li, sanatoriów  i  o- 
środków  zdrowia.

Do najciekaw szych ekspona­
tów  należą m. in. najnowsze ty ­
py apara tów  rentgenowskich 
p ro d u kc ji ZSRR, przyrząd do 
przeszczepiania rogów k i syste­
mem F iła tow a p ro d u kc ji ZSRR, 
p recyzy jny przenośny rentge­
now ski apara t stom atologiczny 
p ro d u kc ji CSR, „żelazne p łuca“  
p ro d u kc ji CSR, używane m. in. 
p rzy leczeniu pa ra liżu  dziecię­
cego, stół operacyjny p ro d u kc ji 
po lsk ie j, zestawy ch irurg iczne i 
w ie le  innych.

W ystawa będzie udostępniona 
publiczności przez okres ok. 3 
tygodni.

Przemówienie Bernarda Rudnika ckłopa-autochtona
na Konferencji przeciw remilitaryzacji Niemiec zachodnich

(f) Chciałbym , jako  człow iek 
zam ieszkały na terenach zacho­
dnich od urodzenia, z dziada 
pradziada, powiedzieć o tym , 
cośmy przeżyli za czasów h it le ­
ryzm u. M yśm y b y li w  n iew oli, 
p racow aliśm y ja k  n iew o ln icy, 
po polsku nie wolno nam  było 
m ów ić. N ie m ie liśm y szkół po l­
skich an i nawet niem ieckich. W  
roku  1945 w yszliśm y z te j n ie ­
w o li. Nasz Rząd P o lsk i Ludo­
w e j otacza nas opieką. W  tym  
roku  w  czterech naszych gro­

madach przeprowadzono e lek­
try fik a c ję  i  to w  ja k  szybkim  
tem pie —  w  ciągu 14 dni. P rzy ­
jechało 200 lu dz i z W arszawy, 
k tó rzy  ze le k try fik o w a li nam  4 
gromady, czego wszyscyśmy od 
dawna pragnęli. Taką opieką 
w łaśnie otacza nas Rząd Polski 
Ludowej.

W  im ie n iu  tych czterech g ro­
mad pragnę powiedzieć nasze­
m u Rządowi Ludowem u, że bę­
dz iem y ’ się s ta ra li w ykonyw ać 
należycie —  w  100 procentach i

przed term inem  — wszystkie 
nasze obow iązki wobec Państwa.

S to im y teraz wobec prób w y ­
w o łan ia nowej w o jn y  — lecz 
w ie rzym y w  zwycięstwo na­
szych sił, w  zwycięstwo poko­
ju . U fam y naszym siłom, bo 
obok nas stoi potężny Związek 
Radziecki na czele z Józefem 
Stalinem .

N iech żyje nasz kochany P re­
zydent Bolesław  B ie ru t!

Goście angielscy 
wśród robotników  

Pafawagu
(d) P rzebywająca na Dolnym  

Śląsku delegacja Towarzystwa 
P rzy jaźn i B ry ty js k o  -  Polskie j 
zw iedziła fab rykę  wagonów Pa- 
fawag we W rocław iu.

Delegaci, serdecznie w ita n i 
przez przedstaw icie li rady za­
kładow ej, d y re kc ji oraz przez 
robotn ików , zw iedz ili hale p ro ­
dukcyjne Pafawagu i urządze­
nia socjalne. W ie lk ie  za in tere­
sowanie delegatów w zbudziły 
wzorowo urządzony żłobek i za­
k ładowa p o lik lin ika .

W serdecznych rozmowach z 
pracow nikam i zakładu, goście 
żywo in teresow ali się w arunka ­
m i pracy, osiągnięciami p ro­
du kcy jn ym i oraz codziennym 
życiem robotników .

Delegaci gorąco g ra tu low a li 
przodującemu w iertaczow i Ste­
fanow i Ostrowskiem u, k tó ry  
w ykona ł p ierwszy w  Pafawagu 
swój p lan 6-le tn i.

16 wystaw PCK 
objeżdża Polskę 

w Tygodniu Zdrowia
(d) Na terenie k ra ju  zna jdu je  

się -obecnie 16 ruchom ych w y ­
staw PCK. Większość z n ich jest 
przewożona z miejsca na m ie j­
sce samochodami ciężarowym i, 
dzięki czemu może je  oglądać 
ludność wsi i miasteczek.

W ystaw y zaw iera ją w ie le 
plansz i  p lakatów , ilus tru jących  
przyczyny i  przebieg chorób 
oraz środki zapobiegania im . 
Na każdej z w ystaw  rozdawa­
ne są liczne w ydaw n ic tw a p ro ­
pagandowe, przeprowadzane po­
gadanki oraz wyśw ietlane f ilm y  
z zakresu ośw iaty sanitarnej.

PCK zorganizował również 
trzy  w ystaw y przeciw a lkoho­
lowe.

Ruchome gabinety lekarskie
Organizowane z okazji IV  

Tygodnia Zdrow ia im prezy po­
święcone popu laryzacji zagad­
nień k u ltu ry  san itarnej odby­
w a ją  się w  W ielkopołsce szcze­
góln ie licznie na wsi.

We wsiach spółdzielczych 
Jankow ice i Sady, po om ów ie­
n iu  zagadnień h ig ieny życia co­
dziennego, specjalna ekipa le ­
karska w ydzia łu  zdrow ia W o j. 
Rady Narodowej dokonała prze­
glądu stanu zdrowotnego m ie7 
szkańców tych m iejscowości. 
Badania ogólne, ja k  również 
rentgenologiczne i  stom ato lo­
giczne przeprowadzane są w 
gabinetach lekarskich , urządzo­
nych staraniem D O K P  w, Po­
znaniu. W specja lnym  pociągu ’ 
zna jdu je  się wystawa, ilu s tru ­
jąca osiągnięcia lecznictwa p ra ­
cowniczego w Polsce Ludow ej 
oraz pouczająca o tym , ja k  
ustrzec się chorób zakaźnych. 
Pociąg odw iedził do te j po ry 5 
miejscowości. W  każdej przeba­
dano przeciętn ie około 100 osób.

Konferencja w sprawie 
projektow ania  

zakładów  
przemysłowych

(f) Dnia 14 bm. rozpoczęła się 
w  W arszawie zorganizowana 
przez Stowarzyszenie Inżyn ie ­
rów  i  Techn ików  M echan ików  
Polskich kon ferenc ja  w  spraw ie 
p ro jektow an ia  zakładów  prze­
m ysłowych.

Tematem obrad kon fe ren c ji 
jest dalsze uspraw nien ie p ro je k ­
towania zakładów  przem ysło­
wych, przede w szystk im  przez 
większe powiązanie p ro je k to w a ­
nia  budowy i  wyposażenia z 
technologią p ro d u k c ji tych za­
kładów.

WRÓCILI PRZEKONANI
Małdrzyk

Dostatkiem  spółdzielców są 
zachwyceni kob ie ty  i mężczy­
źni. 0o  tego stopnia, że zapo­
m ina ją  zapytać o w iele rzeczy, 
że przypom inają im  o tym  sami 
spółdzielcy.

4.380 litrów mleka rocznie 
od jednej krowy

Najw iększe uprzedzenia, n a j- 
zlośliwsze p lo tk i zaszczepione 
przez ku łaków  i ich poplecz­
n ików  w  zetkn ięciu z rzeczyw i­
stością pryska ją  ja k  bańki m y­
dlane. Ci, co w  pierwszym  dniu 
będąc na strychach, b ra li w 
garść z iarno i  dm uchali w  nie, 
czy się z niego kurzy, czy p rzy­
padkiem  nie nawiezione z m ły ­
na, dziś już  się tego wstydzą. 
M im o to w ątp liw ości nie od 
razu ustępują.

Inna grupa chłopów, z pow. 
sierpeckiego, siedleckiego i go- 
stynińskiego zastała członków 
spółdzielni p rodukcy jne j z 
Warszewic, w powiecie to ru ń ­
skim , przy pracy w polu i  obej­
ściu gospodarskim. Poszli więc 
ty lk o  w  tow arzystw ie  przewod- 
dniczącego oglądać stajn ię, obo­
rę, ch lew nię i  pola spółdzielcze. 
I  znowu rzeczywistość okazała 
się piękniejsza a dorobek 
wspanialszy od tego, co powie­
dz ie li im  przewodnicy o W ar- 
szewicach przed wyjazdem , o 
czym czyta li w  gazetach.

Ś redniorolnem u Borys iakow i 
z siedleckiego na jbardzie j za­
im ponowała obora spółdzielcza. 
Na swoim  gospodarstwie ma on 
też 3 dobre krow y, k tó re  po 
ocieleniu i na tra w ie  da ją  ra ­
zem 40 li t ró w  mleka.

To prawda. Żeby jednak od 
38 k ró w  do jnych uzyskać w  cią­
gu całego roku , przeciętny 
dzienny udój, od jednej k row y  
12 li tró w  m leka, to w ydawało 
m u się początkowo niem ożliwe 
Przekonał się jednak o tym  na­
ocznie, k iedy księgowa udo­
w odn iła  m u to k w ita m i z m le­
czarni.

N ie ty lk o  jem u wpadła w  oko 
obora i  n ie  ty lk o  k ro w y  dojne 
podobały się chłopom z w a r­
szawskiego. K iedy  przew odni­
czący spółdzie ln i przeszedł do 
drugiego skrzydła obory, gdzie 
stoją 33 sztuki ja łow izny, m ało­
ro lna  chłopka Janina B oru ta 
westchnęła głęboko:

— O j, żebyście tak  b y li b liże j, 
t-> bym  od was jedną nabyła. 
Toć one są większe niż nasze 
krow y.

Od wczoraj, wciąż się ty lk o  
dz iw iła . T y le  złego nasłuchała 
się o tych spółdzielniach, a tu  
aku ra t wszystko na odwrót.

Na polu, gdy przewodniczący 
spółdzie ln i nie pokazywał na­
wet, k tó re  zboża spółdzielcze, 
a k tó re  indyw idua lnych  gospo­
darzy, od razu można je  było  
odróżnić. Spółdzielcze by ły  
wyższe, bujniejsze. Takie, to 
w yd a ją  30 k w in ta li z hektara. 
T y le  bow iem  uzyska li spół­
dzielcy w  ub ieg łym  roku.

Rozwiewają się ostatnie 
wątpliwości

W yraźnie opowiada się jed* 
nak za spółdzielczością dopiero 
na wspólnym  spotkaniu człon­
ków  spółdzielni i gości w  świe­
tlic y  spółdzielczej. Chłopów z 
warszawskiego m ianow icie cie­
kaw i jeszcze to, czy normę w  
spółdzielni można wyrobić. In ­
teresują się np.. czy nie za 

j ciężko jest przerwać 1,2 ara bu - 
! raków  za dzień. W yjaśnia im  
! to m. in. ledna z dziewcząt, że 
to wcale nie tak ie  trudne, że 

! ona przerywa w  ciągu dnia 1,6 
| ara i wcale się n ie  zmęczy.

Wszyscy skrzętnie notują ,
| k iedy przewodniczący opow ia- 
i da, że spółdzielnia, k tó ra  obej­

m uje jedną trzecią g run tów  
gromady (240 ha ziem i ogółem 
— 46 członków), sprzedała pań­
stwu ty le  ziem niaków, ile  w y ­
nosił p lan na całą gminę Łu­
b ianki, sprzedała państwu 1500 
k w in ta li zboża, 45 tuczn ików  
ty lk o  ze spółdzielczej hodow li. 
A  członkow ie z działek przyza­
grodowych sprzedali ponad 80 
tuczników . Poza tym  każdy z 
członków zabił w ieprza na w ła - 

j sne potrzeby.
W spółdzie ln i p rodukcy jne j w  

W arszewicach miesięczny p rzy­
chód za samo m leko wynosi w  
br. 10 tysięcy złotych. A  ile  bę­
dzie za bekony, k tó rych  w  tym  
roku spółdzielnia odstaw i 120 
sztuk.

Słychać głosy, że gdyby pań­
stwo nie pomogło, to nie daliby 

; rady. Przewodniczący przy- 
| znaje:

— Prawda — mówi. — Pań- 
| stwrnnam pomogło na początku 
j kredytami. Ale dziś „stoimy już 
I o własnych nogach". Spłaciliśmy 
| kredyty i jeszcze nasza dniów- 
; ka obrachunkowa w ub. roku 
: wyniosła w przeliczeniu na pie- 
| niądze 16 zl 40 groszy. W  bie- 
| żącym roku wyciągniemy na 
i około 24 złote.

Jedna po drugiej rozwiewały 
j się wątpliwości. M ówili na prze­
mian i goście i spółdzielcy. 
M. in. zabrał również głos Leon. 
Pleszkot z powiatu garwoliń- 
skiego, który jednak nie przyje­
chał z wycieczką, ale jest człon­
kiem spółdzielni produkcyjnej. 
Osiedlił się tu bowiem zaraz po 
wyzwoleniu. Powiedział on 
krótko:

— Na co czekacie chłopy. I  ja  
też się bałem spółdzielni, jak  
wy, a teraz wam mówię:

— Życie i przyszłość mało- 
i średniorolnych chłopów jest 
tylko w spółdzielni.

Jego wypowiedź przełamała 
do końca resztki wątpliwości. 
Mówił przecież do nich ich ro­
dak, człowiek z ich stron. Z głę­
bokim wzruszeniem wystąpiła 
wtedy Borutowa, oświadczając 
uroczyście:

— Opowiem wszystkim praw­
dę o tym, co widziałam. Będę 
się starać, żeby również w na­
szej gromadzie powstała spół­
dzielnia produkcyjna.

Podobnie wypowiedzieli się 
Suchodolski z sierpeckiego, Steł- 
maszak i wielu innych, którzy 
mieli możność z bliska, na w ła­
sne oczy zobaczyć, jak gospo­
darują i żyją spółdzielcy.

*

W  przedziałach pu lm anow - 
skich wagonów jest ty lk o  8 
m iejsc siedzących, a siedzi tu  
9, a nawet 10 osób. W ojewódz­
k i zarząd ZSCh w  W arszawie 
zarezerwował wagony ty lk o  dla 
400 osób. T y le  bowiem  plano­
wano. Tymczasem chętnych rja 
wycieczkę do spółdzielń p ro ­
dukcy jnych  woj. bydgoskiego 
zgłosiło stę b lisko  500 osób. Co 
p ią ty  jest więc „nadprogram o­
w y “ . W iedzą o tym  chłop i — 
uczestnicy w ycieczki i  dlatego 
żaden z n ich n ie  k rz y w i się, że 
ciasno.

Co chw ila  słychać w  wagonie 
w yw o ływ ane głośno nazwiska. 
To szukają się ch łop i z poszcze­
gólnych gm in, aby zająć m ie j­
sce w  jednym  przedziale. W  pa­
rę m in u t po odejściu pociągu 
ze s tac ji w W arszawie ucisza 
się. Siedzą już  wspóln ie mało i 
średn io ro ln i ch łop i z gm. K o ­
by lin , a wśród nich Nowacki, 
Borkowa, P rzybylska W in ­
nym  przem ia le  zebrała się g ru ­
pa z pow. płońskiego: O łk ie - 
wicz, Ostrowska, W róblewski. 
Dalej jest .grupa z sierpeckiego: 
Stelmaszak, Suchodolski, K a ­
m ińska. Z grupow a li się oddziel­
nie gm inam i i  pow iatam i. Tak 
czują się na jswobodniej, tak 
na jlep ie j się rozm awia o tym , 
na co popatrzeć w spółdziel­
niach, o co się zapytać.

— S łuchaj K az ik  — słychać 
głos B orkow e j — ja k  myślisz, 
czy wszystko nam pokażą. A  
może ty lk o  do obory zaprowa­
dzą, co im  państwo pobudowa­
ło, a potem do św ie tlicy  i ko ­
niec.

— N ie bój się. Jak nam sami 
nie pokażą, to  m y ich o to po­
prosim y. Trzeba będzie w e j­
rzeć w  każdy kąt. Na słowo nie 
w ierzyć, dopóki się nie zoba­
czy na własne oczy. Bo gadać 
to  można dużo.

— Tak, tak. Na oko, to może 
nawet wszystko dobrze w yg lą ­
dać, a ja k  zajrzysz g łęb ie j, po­
rozmawiasz z ludźm i, a szcze­
góln ie z kob ie tam i, to może 
w yjść inaczej. Trzeba się prze­
konać — radzi W rób lew sk i z 
Sochocina.

I  tak, p raw ie  bez zmrużenia 
oka, na rozmowach i  dysku­
sjach szybko przeleciała noc i  
pociąg w toesył się z hukiem  na 
bydgoski dworzec.

Po śniadaniu, szybko nastąpił 
podział na grupy i  w y jazd  sa­
mochodami do spółdzielń p ro­
dukcy jnych  ziem i pom orsko- 
ku jaw sk ie j.

Pierwsze spotkanie
W spółdzie ln i p ro du kcy j­

nej Szubin -  Wieś, k tó ra  no­
si zaszczytne im ię  „K om u ny  
P arysk ie j“ , gospodarze p rzy ję ­
l i  grupę chłopów z wojew ództw a 
warszawskiego liczącą około 50 
osób gorąco, serdecznie. Prze­
wodniczący spółdzielni tow. 
■Czubaj k ró tko  zobrazował h i­
storię spółdzielni, zwięźle odpo­
w iedzia ł na pierwsze pytania . 
W ie on, że' goście przede wszy­
stk im  chcą zobaczyć ja k  w yg lą ­
da gospodarka spółdzielcza, to ­
też n ie  zw lekając prow adzi ich 
w  obejście gospodarcze.

Borkowa, k tó ra  na jw ięce j ga­
dała, żeby na wszystko mieć 
baczne oko, pędzi na samym 
przedzie. Obiecała sobie, że n ic 
nie przeoczy, że choćby wszyst­
k ich  om am ili, to je j nie nabio­
rą. I  w łaśnie ona, k iedy ty lk o  
weszliśmy do obory, zawołała 
na cały głos:

— Patrz K az ik , ja k ie  krow y. 
Jak łanie.

Aż się K az ik  N ow acki za­
w stydz ił, gdyż tak  głośno i  z 
tak  szczerym zdziw ieniem  to 
powiedziała, że zw róciła  na 
siebie uwagę wszystkich. N ik t 
się jednak nie śm iał, b y li 1

Stanislaw

tego samego zdania, bowiem  
52 sztuki spółdzielczego bydła, 
aż się św iec iły  od czystości.

Dobrze są karm ione i  pielęg­
nowane spółdzielcze krow y. Dba
0 to M aria  Kaczm arkowa, k tó rą  
zewsząd otoczyły kob ie ty: 
P rzybylska, Lewandowska i w y ­
py tu ją , po dziesięć razy o to 
samo.

•— A  czym karm ic ie , czy da­
jecie otręby? No, a ile  litró w  
daje krow a dziennie?

Kaczm arkow a starsza już 
w iek iem  kobieta, ale rześka i 
pogodna, niestrudzenie tłu m a ­
czy:

— N iektóre  da ją po 20 litró w , 
inne m nie j, ale przeciętnie o- 
trzym a liśm y w  ub. roku  ponad 
3 tysiące li t ró w  m leka od je d ­
nej k row y.

Zachwyconym  w zrokiem  pa­
trzą  jeszcze goście na k row y, 
a tu  już  gospodarze zapraszają, 
żeby zobaczyli rów nież n ie­
m nie j p iękną i  dobrze »utrzyma­
ną chlewnię, w  k tó re j m ają już 
teraz 70 sztuk świń.

N ie ma co zwlekać, bo prze­
cież trzeba jeszcze pójść w  po­
le.

Ziemia nielepsza —  
a urodzaje wyższe

Tuż przy gospodarczych bu­
dynkach rozciągają się szerokie 
łany spółdzielczych zbóż i  oko­
powych. Podziw ia ją  grójeccy 
chłopi ciemną zieleń łanów 
pszenicy, żyta, owsa, prościjut- 
k ie  rzędy wschodzących ziem­
n iaków , bu raków  cukrowych.

Chłop i z grójeckiego s tw ie r­
dzają, że ziem ia wcale tu  n ie­
lepsza n iż  w  ich  stronach. Pa­
trząc na bu jne  łany  spółdziel­
czych zbóż, u tw ie rdza ją  się w  
przekonaniu, że dobrze zapo­
w iadające się p lony są w y n i­
k iem  przede w szystk im  mecha­
nicznej upraw y. Są w yn ik ie m  
racjonalnego nawożenia i  pie­
lęgnacji. Rezultatem  . w ydatne j 
pomocy agrotechnicznej, ja ką  
okazują spółdzielniom  p roduk­
cy jnym  PO M -y.

P rzybylska z K oby lina , k tó ­
re j w łos lekko  się ju ż  srebrzy 
na skroniach, ze skupieniem  
słucha Czubajowej, k tó ra  opo­
w iada kobietom .

— „Bez pracy n ie  ma ko ła­
czy“ . N ie ma u nas zdolnego 
do pracy człow ieka, k tó ry  by 
nie w y ro b ił w  ciągu ro ku  p rzy­
na jm n ie j 200 dn iów ek obra­
chunkowych. A  nasi przodow­
n icy  pracy m ie li przecież po 400
1 w ięcej dniówek. K aczm arko­
wa, k tó ra  jes t odznaczona przez 
Prezydenta R.P. S rebrnym  
Krzyżem  Zasługi w y ro b iła  np. 
461 dn iówek

W  ub. roku  w ypad ło u nas 
za- dn iów kę obrachunkową, w  
prze liczeniu na pieniądze, po 
22 zł. 54 grosze, nie licząc do­
chodu z d z ia łk i przyzagrodowej.

— A  ja k  żyjemy? Popatrzcie 
sami.

Poszły w ięc kob ie ty  obejrzeć 
m ieszkania członków spółdziel­
n i:  W ojtaszewskich, Ciężkich, 
Czubajów. Od dom ku do dom - 
ku. W  każdej rodzin ie w itano 
gości gorąco, ze staropolską go­
ścinnością. O tw ierano d rzw i na 
oścież, pokazywano cały dom 
od p iw n icy  do s tryc łju , o tw ie ­
rano szafy, skrzynie. Borkowa, 
P rzybylska i  inne za jrza ły  w 
każdy ką t, na jm n ie jszy zakama­
rek.

Gospodynie, kob ie ty  ze spół­
dz ie ln i produkcyjne j,' n ic przed 
n im i nie u k ryw a ły . Bo i  po co, 
gdy przekonywająco m ów ią o 
dostatn im  życiu spółdzielców 
pełne skrzyn ie i  to rby  m ąki, 
kaszy, cukru , liczne „W e k i"  na 
półkach.

Boru tow a nie przestała się 
dziwować, k iedy wreszcie poszli 
oglądać m ieszkania spółdziel­
ców. Rzeczą nie  do w ia ry  w y ­
dawało je j się, że to  n ie  jacyś 
bogacze, ale tacy ja k  ona ma­
ło ro ln i, m ają teraz n ie  ty lk o  
pełną szafę sukien, ubrań, bu­
tów , ale że te szafy, łóżka są 
nowe, że spółdzielców stać na 
zakup kom ple tu m ebli, dobra­
nych „do maści“ . T rudno  je j 
jeszcze w iele rzeczy zrozumieć, 
ale już  czuje, że je j przyszłość 
w  spółdzielni p rodukcy jne j.

K ogoko lw iek byście n ie  spy­
ta li spośród uczestników w y ­
cieczki — chłopów z w o j. w a r­
szawskiego do spółdzie ln i p ro­
dukcy jnych  w bydgoskim , męż­
czyznę czy kobietę, p raw ie  każ­
dy powie wam  tak, ja k  Go­
szczyński z Sarnowa:

— G dybym  nie w idz ia ł, n igd y - 
bym  nie  uw ie rzy ł, że zespołową 
gospodarką w ciągu kró tk iego 
czasu można dojść do tak ich  re ­
zulta tów . Ja osobiście ty lk o  je d ­
nego ża łu ję  — że jeszcze nie  
jestem członkiem  spółdzielni.

Genialne dzieło Józefa Stalina
W  10-lecie pracy „O  W ie lk ie j W o jn ie  Narodow ej 

Zw iązku R adzieckiego44
10 la t up łynęło od wyjścia  

w  św iat pierwszego w yd a­
nia  genialnego dzieła tow a­
rzysza S ta lina „O  W ie lk ie j W o j­
n ie  Narodowej Zw iązku Ra­
dzieckiego“ . W  następnych ła ­
tach ukazały się jeszcze cztery 
w ydan ia  tego dzieła, uzu­
pełn ione w ystąp ien iam i i  roz­
kazam i towarzysza Stalina. Za­
w a rte  w  tym  |dziele re fe ra ­
ty , przem ówienia i  rozkazy 
Józefa S ta lina z okresu W ie l­
k ie j W o jny Narodowej, sta­
ły  się drogowskazem dla naro­
du radzieckiego i jego w yzw o­
leńczej A rm ii w  ich bohater- 
k ie j walce o zwycięstwo nad 
h itle ro w sk im  im peria lizm em  i 
japońskim  m ilita ryzm em , stały 
się natchnieniem  dla wszyst­
k ich  u jarzm ionych narodów w 
ich  walce przeciw okupantom  
..faszystowskim o wyzwolenie 
narodowe i społeczne. Dzieło 
towarzysza S talina „O  W ie lk ie j 
W ojn ie  Narodowej Zw iązku Ra­
dzieckiego“ , k tó re  unaocznia de­
cydującą ro lę  P a rtii Bolszew i­
ck ie j i  je j w ie lk iego Wodza w 
osiągnięciu przez ZSRR histo­
rycznego zwycięstwa nad czar­
nym i s iłam i faszyzmu — sta­
now i wzór twórczego m arks i­
zmu, p rzyk ład  genialnego prze­
w idyw an ia  naukowego, nieoce­
n iony w k ład  do skarbnicy m ar- 
ks izm u-len in izm u. Dzieło to u- 
zbra ja  dziś narody św iata i w 
te j liczbie nasz naród w  ich 
walce u boku Zw iązku Radzie­
ckiego o pokój, przeciw  am ery­
kańsk im  podżegaczom w o jen ­
nym  i  ich  sługusom.

W  dn iu 22 czerwca, napada­
jąc  na Związek Radziecki H i­
t le r  podpisał na siebie w yro k  
śm ierci. W W ie lk ie j W ojn ie  Na­
rodow ej naród radziecki pod 
przewodnictw em  P a rt ii Bolsze­
w ick ie j, pod przewodem genia l­
nego wodza i  stratega tow arzy­
sza Stalina, pozostawiony sam 
na sam z arm ią wroga, dźw i­
gając do osta tn ie j c h w ili brze­
m ię w o jn y  — b y ł tą  decydują­

cą siłą, k tó ra  rozgrom iła  h it le ­
ryzm.

O lb rzym i b y ł w ysiłek P a rtii 
Bo lszew ickie j, narodu radzie­
ckiego, s ił zbro jnych ZSRR, by 
odeprzeć w iaro łom ny najazd, 
rozgrom ić bandy h itle row sk ie , 
przepędzić okupantów  faszy­
stowskich i przynieść w yzw ole­
nie uciskanym  narodom E uro­
py, w  tym  także narodow i po l­
skiemu. W tych groźnych m ie ­
siącach i latach w  całej pełn i 
u ja w n ił się geniusz w ielkiego 
Stalina, k tó ry  stojąc z w o li P a r­
t i i  i narodu radzieckiego na cze­
le Państwowego K om ite tu  O bro­
ny i  S ił Z b ro jnych  Zw iązku Ra­
dzieckiego skup ił o lbrzym ie w y ­
s iłk i narodu i  A rm ii, opracował 
genialny strategiczny plan dzia­
łań wojennych i niezłomnie, 
nieustraszenie k ie row a ł w a lką  
Zw iązku Radzieckiego i  jego 
A rm ii doprowadzając ją  do 
wspaniałego, historycznego zw y­
cięstwa nad wrogiem.

K ie ru ją c  dzia łan iam i w o jen­
nym i A rm ii Radzieckie j i o l­
b rzym ią  pracą polityczną, orga­
nizatorską i gospodarczą P a rtii 
i  w ładz państwowych towarzysz 
S ta lin  ro zw ija ł zarazem twórczo 
teorię  m arksistowsko -  len inow ­
ską. W  swych pracach zamiesz­
czonych w  dziele „O  W ie lk ie j 
W ojn ie  Narodowej Zw iązku 
Radzieckiego“  dał towarzysz 
S ta lin  głęboką analizę charak­
teru i  praw id łow ości d rug ie j 
w o jny  św iatow ej, obnażył istotę 
klasową faszyzmu i zdemasko­
w a ł zakłam aną frazeologię h i­
tleryzm u, tego szturmowego od­
dzia łu im peria lizm u  św iatow e­
go, u ja w n ił is to tę  i  cele W ie l­
k ie j W ojny Narodowej i  wska­
zał drogi prowadzące do zw y­
cięstwa, rozw iną ł stworzoną 
przez siebie radziecką naukę 
wojenną, wznosząc ją  na nie­
byw ałe wyżyny. W  swej pracy 
towarzysz S ta lin , uogólniając 
doświadczenie w o jny , wykazał 
jeszcze raz wyższość us tro ju  ra ­
dzieckiego, socjalistycznego nad

kap ita lis tycznym , u ja w n ił źródła 
s iły  i  potęgi narodu i  państwa 
radzieckiego. rozw iną ł dalej 
naukę o państw ie socjalistycz­
nym  i  jego funkcjach.

*
Już w  swych pierwszych prze­

m ów ieniach po najeździe h it le ­
row skich  hord na Zw iązek Ra­
dziecki towarzysz S ta lin  okre­
ś li ł charakter W ie lk ie j W ojny 
Narodowej, jako w o jny  spra­
w ied liw e j, wyzwoleńczej w 
przeciw ieństw ie do niespraw ie­
dliwego, zaborczego, im p e ria li­
stycznego charakteru najazdu 
hitlerowskiego. Towarzysz S ta lin  
wskazał, że wo jna z faszystow­
sk im i Niem cam i:

„ to  nie ty lk o  w o jna  m iędzy 
dw iem a arm iam i. Jest to zara­
zem w ie lka  w o jna całego naro­
du_ radzieckiego przeciwko n ie ­
m ieck im  wojskom  faszystow­
skim . Celem te j powszechnej 
W ojny Narodowej przeciwko  
ciemięzcom faszystow skim  jest 
nie ty lk o  usunięcie niebezpie­
czeństwa, które zaw isło nad na­
szym kra jem , ale również udzie­
lenie pomocy w szystk im  na ro ­
dom Europy jęczącym pod ja rz ­
mem faszyzmu niem ieckiego."

Towarzysz S ta lin  wykazał, że 
zwycięstwo w  w o jn ie  współcze­
snej związane jest najściślej z 
po litycznym  charakterem  w o j­
ny. W łaśnie szlachetna, pa rtio - 
tyczna i ogólno-ludzka m isja 
wyzwoleńcza A rm ii Radzieckiej 
stała się g łównym  źródłem je j 
s iły , je j zwycięstw  nad najeź­
dźcami h itle ro w sk im i. Towa­
rzysz S ta lin  wskazał, iż zabor­
cze, im peria listyczne cele w o j­
ny n iespraw ied liw e j nie mogą 
w yw ołać entuzjazm u żołnierzy. 
P odkreś lił to ponownie w  swej 
rozm ow ie z korespondentem 
„P ra w d y “  w  lu ty m  1951 r. 
wskazując, iż  żołnierze am ery­
kańscy i  angielscy pędzeni na 
rzeź w  K ore i walczą bez en­
tuzjazm u, bez w ia ry  w  słusz­
ność sprawy. O tym  często za­
pom inają im peria lis tyczn i pod­
żegacze w o jenn i.

Wspaniałe zwycięstwa A rrh ii 
Czerwonej pod M oskwą, S ta lin ­
gradem, K ursk iem , potężna o- 
fensywa A rm ii Radzieckie j, k tó ­
ra przyn iosła wolność również 
naszemu k ra jo w i i  zakończyła 
się zdobyciem B e rlina  i  zdruzgo­
taniem  h itle ro w sk ie j m achiny 
wojenne j — stanow iły  w yn ik  
zastosowania genia lnej s ta li­
nowskie j nauki wojennej: W 

, przeciw ieństw ie do dogm aty- 
zmu i szablónowości cechują­
cych wszystkie burżuazyj.ne 
do k tryn y  wojenne — towarzysz 
S ta lin  s tw orzy ł opartą na zasa­
dach m arksizm u - lenin izm u 
jedyn ie naukową doktrynę  w o­
jenną, je j strategię i taktykę, 
opracowując i zwycięsko sto­
sując w praktyce teorię czyn­
nej obrony i kon tro fensyw y, za­
sady w spółdzia łan ia różnych 
rodzajów  broni, tak tykę  w a lk  
partyzanckich itd . Opracowa­
nie przez towarzysza S talina 
zagadnienia stałych czynników 
decydujących o w yn ikach w o j­
ny, a m ianow icie : zagadnienia 
trw ałości zaplecza tj. gospodar­
czego i m ora lno -  politycznego 
potencja łu k ra ju , ducha m ora l­
nego wojsk, ich ilości, jakości, 
uzbrojenia i zdolności organiza­
cy jnych dowództwa — m ają o l­
brzym ie znaczenie. Całokształt 
prac towarzysza S talina w  tej 
dziedzinie jest niewyczerpaną 
skarbnicą d la ; w szystkich k ra ­
jó w  obozu socjalizm u i demo­
k ra c ji, w  te j' liczbie dla Polski 
Ludow ej, k tó re j Ludowe W o j­
sko, doskonalące się pod k ie ­
row n ic tw em  sławnego wycho­
wanka s ta linow skie j szkoły do­
wódców, M arszałka Polski, to -  
warzysza Konstantego Ro­
kossowskiego, stoi na straży o- 
bronności i  bezpieczeństwa na­
szego k ra ju , na straży pokoju.

*
W  swym  dziele „O  W ie lk ie j 

W ojn ie Narodowej Zw iązku R a­
dzieckiego“  towarzysz S ta lin  
w ykazał, ja k ie  o lbrzym ie zna­
czenie dla zwycięstwa w  w o j­

nie posiada cha rakte r us tro ju  
społecznego danego k ra ju , roz­
w ó j jego gospodarki, duch m o­
ra ln y  narodu. W ielka W ojna 
Narodowa ZSRR po tw ie rdz iła  
w  całej pełn i wyższość ustro ju  
radzieckiego, socjalistycznego 
nad ustrojem  faszystowskim , 
kap ita lis tycznym .

„Doświadczenie w o jn y  uczy — 
w skazuje towarzysz S ta lin  — 
że us tró j radziecki okazał się 
nie ty lk o  najlepszą 'fo rm ą  o r­
ganizacji gospodarczego i  k u ltu ­
ralnego rozw oju  k ra ju  w  latach 
budow nictw a pokojowego, lecz 
rów nież najlepszą form ą m ob i­
liz a c ji wszystk ich s ił narodu  
do odparcia wroga w  okresie 
w o jn y “ .

W  toku W ie lk ie j W ojny Na­
rodow ej u jaw n iła  się w całej 
pe łn i potęga państwa radzie­
ckiego zrodzonego przez W ielką 
Październikową Rewolucję So­
cja listyczną, państwa zwycię­
skiego socjalizm u, u ja w n iły  się 
w  całej pe łn i doniosłe sku tk i 
m ądre j, przewidujące.! s ta linow ­
skie j p o lity k i uprzem ysłow ienia 
k ra ju , dzięki k tó re j zacofana za 
rządów caratu, agrarna Rosja 
przekszta łciła  się w  nowocze­
sne potężne mocarstwo prze­
m ysłowo -  kołchozowe. Wspa­
n ia ły  przem ysł socjalistyczny 
Zw iązku Radzieckiego dzięki 
n iebywałem u bohaterstwu p ra ­
cy i ofiarności radzieckiej k la ­
sy robotniczej zaopatrzył A rm ię  
Czerwoną w  dostateczną ilość 
najnowocześniejszego * sprzętu 
wojennego, co um oż liw iło  je j z li­
kw idow an ie  początkowej prze­
wagi technicznej w o jsk h it le ­
row skich. •

W ielka W ojna Narodowa ZSRR 
u jaw n iła  też w całej pe łn i — 
ja k  wskazuje towarzysz S ta lin  
— siłę i zdolność życiową ustro­
ju  kołchozowego, potęgę socja li­
stycznego ro ln ic tw a  w ZSRR, 
k tó re  dzięki w ysokie j ak tyw n o ­
ści pa trio tyczne j chłopstwa k o ł­
chozowego zaopatrzyło A rm ię  i 
ludność w dostateczną ilość ży­
wności a przem ysł w  surowce.

Obok klasy robotniczej i 
chłopstwa kołchozowego w n io ­
sła Inte ligencja  radziecka ogro­
m ny w k ł^d  w  zwycięstwo nad 
najeźdźcą faszystowskim  ro zw i­
ja jąc  naukę, technikę, k u ltu rę  
w  interesach, obrony socja lis ty­
cznej ojczyzny.

W  toku W ie lk ie j W ojny Naro­
dowej u ja w n iły *s ię  — ja k  uczy 
towarzysz S ta lin  — w  całej pe ł­
n i potężne s iły  motoryczne so­
cja listycznego społeczeństwa ra ­
dzieckiego, jego jedność m ora l- 
no-polityczna, przy jaźń naro­
dów ZSRR, pa trio tyzm  radziec­
k i.

W brew  oszczerczym „p ro roc ­
tw om “  im peria lis tów  niem iec­
k ich  i anglo-am erykańskich — 
bra tn ia  przy jaźń socja listycz­
nych narodów ZSRR z w ie lk im  
narodem rosy jsk im  na czele 
wzm ocniła się w  toku  ostatn ie j 
w o jny  jeszcze bardzie j, prze­
kształcając Zw iązek Radziecki 
w  niezdobytą tw ierdzę.

Bezprzykładne bohaterstwo 
żołn ierzy radzieckich na fro n ­
cie i  ludności cyw iln e j na za­
pleczu zademonstrowane w  to ­
ku  W ie lk ie j W o jny Narodowej 
w ykazały, ja k ie  ogromne zapa­
sy energii, ofiarności, zapału 
rodzi socja listyczny pa trio tyzm  
radziecki, związany na jściśle j z 
in ternacjonalizm em  p ro le ta riac­
kim .

„S iła  pa trio tyzm u radzieckie­
go — wskazuje towarzysz S ta lin  
polega na tym , że^ podstawą je ­
go są nie przesądy rasowe czy 
nacjonalistyczne, lecz głębokie  
oddanie i  w ierność narodu swej 
Ojczyźnie Radzieckiej, b ra te r­
ska przyjaźń ludzi pracy wszy­
s tk ich  narodów naszego k ra ju ."

„...Ideologia rów noupraw n ie ­
nia w szystkich ras i  narodów, 
ideologia p rzy jaźn i narodów, 
k tó ra  u trw a liła  się w  naszym  
kra ju , odniosła ca łkow ite  zw y­
cięstwo nad ideolbgią zoologicz­
nego nacjona lizm u i  rasowej 
n ienaw iści h itle row ców .“

Towarzysz S ta lin  stale pod­
kreśla w  swym  cjziele, iż czoło­
wą' k ierowniczą siłą narodu ra ­
dzieckiego, k tó ra  m obilizow ała, 
organizowała i p row adziła  go do 
zwycięstwa, była  podobnie ja k  
w  w arunkach pokojowych — 
Partia  Bolszewicka.

„W  dobie W ojny Narodow ej — 
wskazuje towarzysz S ta lin  — 
P artia  nasza stała się duszą i 
organizatorem  ogólnu-narodowej 
w a lk i przeciwko zaborcom fa ­
szystowskim.., W okresie w o jny  
P artia  zespoliła się jeszcze ba r­
dziej z narodem, związała się je ­
szcze ściślej z szerokim i masami 
ludu  pracującego.

W tym  tk w i źródło s iły  nasze­
go państwa“ .

*
W ie lka W ojna Narodowa 

Zw iązku Radzieckiego i jego A r ­
m ii m ia ła o lbrzym ie znaczenie 
m iędzynarodowe, w  tym  również 
i d la narodu polskiego. W w a­
runkach strasz liw ej okupacji h i­
tle row sk ie j masy pracujące na- 
szegp k ra ju  chciw ie ło w iły  każ­
de słowo przem ówień i rozka­
zów Generalissimusa Stalina, 
k tó re  przedrukow yw ała  i sze­
rzy ła  podziemna prasa PPR. 
G łęboko zapadły w  serca naro­
du słowa towarzysza S talina o 
„P olaka ch ukrzyżow anych “  
przez h itle row sk ich  katów, o 
n ieuchronne j karze, jaka spotka 
h itle row sk ich  general-guberna- 
torów , jego wezwania do żo ł­
n ie rzy  A rm ii Czerwonej, na 
k tó rych  „podb ite  narody Europy 
patrzą jako  na swych zbaw­
ców", by spe łn ili swą w yzw o­
leńczą m isję.

H istoryczna odpowiedź tow a­
rzysza S talina na zapytania ko­
respondenta prasy zagranicznej 
stw ierdzająca, że rząd ZSRR ży­
czy sobie bezwzględnie „ s ilne j i  
niepodleg łe j P o lsk i“  i  w ypow ia ­
dająca się za p rzy jaźn ią  i soju­
szem z narodem polskim , stano­
w iła  w ym ow ny w yraz szlachet­
nej leninowsko - sta linow skie j 
p o lity k i narodowościowej, p ro ­
wadzonej przez Zw iązek Ra­
dziecki. Realnym  wyrazem  tej 
p o lity k i przy jaźn i i  bra terstwa, 
by ła  bezinteresowna pomoc u- I 
dzielona przez rząd radziecki i 
osobiście w ie lk iego S talina w 
zorganizowaniu przez Związek 
P a trio tów  Polskich — A rm ii 
Polskie j w ZSRR, by ła  bohater­
ska, o fia rna w a lka  m ilionów  
żołn ierzy radzieckich o w yzw o­
lenie naszej ziemi. Ta po lityka  
bra te rsk ie j p rzy jaźn i znalazła 
swe potw ierdzenie w  układzie  o 
p rzy jaźn i, pomocy wzajem nej i 
współpracy powojennej m iędzy 
Zw iązk iem  Radzieckim  a Polską 
zaw artym  w  dn iu  21 kw ie tn ia  
1945 roku  i  w  wygłoszonym  w  
zw iązku z tym  h istorycznym  
przem ówieniu w ie lk iego Stalina. 
Rzeczywistość w  całej pe łn i po­
tw ie rdz iła  słuszność w ypow ie ­
dzianych wówczas przez tow a­
rzysza S ta lina słów o tym , że 
„u k ła d  ten stanow i ręko jm ię

niepodległości nowej, dem okra­
tycznej Polski, ręko jm ię  je j po - 
tęgi, je j ro zkw itu

Związek Radziecki i jego A r ­
m ia pod wodzą w ie lk iego S ta lina 
przyn ios ły  wolność narodow i 
polskiem u, u to row a ły  po lsk im  
masom pracującym  drogę do 
w ładzy, u m o ż liw iły  im  stworze­
nie pod wodzą PPR, w  oparciu o 
sojusz robotniczo-chłopski, zjed­
noczonej ludow o-dem okra tycz­
nej Polski. Pomoc Zw iązku Ra­
dzieckiego um ożliw ia  dziś ludo ­
w i polskiem u pod wodzą PZPR, 
pod przewodem towarzysza B ie - I ru ta  zwycięskie budow nictw o 
socjalizm u.

&
W gigantycznym  starciu u - 

s tro ju  socjalistycznego z faszyz­
mem odniósł zwycięstwo ustró j 
socjalistyczny Związek Radziec­
k i wyszedł z tej w o jny jeszcze 
bardziej wzmocniony i dziś sta­
now i najpotężniejsze mocarstwo 
świata. H istoryczne zwycięstwo 
Zw iązku Radzieckiego w  d rug ie j 
w o jn ie  św iatow ej przerwało 
św iatow y fro n t im peria lizm u w  
szeregu ogniw , utorowało k ra ­
jom  środkow ej i po łudniow o- 
wschodniej Europy, Polsce, Cze­
chosłowacji, Węgrom, Rum unii, 
B u łga rii, A lb a n ii ' drogę do rzą­
dów ludu. do budow nictw a so­
cja lizm u. Dzięki zwycięstwu 
Zw iązku Radzieckiego powstała 
N iem iecka Republika Dem okra­
tyczna, zdołał osiągnąć zwycię­
stwo w ie lk i naród ch iński, tw o ­
rząc C h iny Ludowe.

Z m ien ił się układ sil na świę­
cie. W okół ZSRR i towarzysza 
S ta lina skupia się wzrastający z 
każdym  dniem  potężny obóz po­
koju. dem okracji i socjalizmu, 
do którego należy przyszłość 
świata.

W św ietle dzieła J. S ta lina 
„O  W ie lk ie j W ojn ie Narodowej 
Zw iązku Radzieckiego“  w idać 
wyraźnie ja k  im peria liśc i ame­
rykańsko - angielscy systema­
tycznie sabotowali sprawę u tw o­
rzenia drugiego fron tu  w  Euro­
pie Zachodniej. Dziś wiadomo, 
że im peria liśc i am erykańsko-an- 
gielscy, k tórzy  .faktycznie w y ­
hodowali faszyzm h itle ro w sk i i 
pchnęli go do w o jny z ZSRR, w  
jesieni 1941 roku. a także w  1942 
i 1943 roku potajem nie pakto-

(Dokończenie na sir. 4)



TRYBUNA LUDU Nr 168
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S u m l iu i  r u r z u ic a

Przedsiębiorstwo K afn ien io ło- ! zobowiązania p ierw szom ajow e, 
m ów  Drogowych w  S trze lin ie  w ! go CM D K raków , podpisany 
rea lizac ji w ykonania planów i przez dyrekc ję  i podstawową 
p rodukcy jnych  napotyka na po- \ organizację pa rty jną , z k tó re - 
ważne trudności, szczególnie na I go w yn ika ło , że lokom o tyw k i 
odcinku transportu  w ew nętrz- zostaną wyrem ontowane szybko
nego.

Trudności te spowodowane są [ 
b rak iem  lokom otyw ek. W zasa­
dzie lokom o tyw k i zakład po-1 
siada, ale zna jdu ją  się one od j 
dłuższego czasu w remoncie

W I I  kw a rta le  1951 roku w y ­
sła liśm y 2 lokom o tyw k i spalino- \ 
w e do Ośrodka Maszyn Drogo- j 
w yeh CM D N r  1 w  K rakow ie ,

sprawnie, sprężyście. Ponieważ 
m iną ł kw iecień i skończył się 
już m aj, depeszowaliśmy py ta ­
jąc  co jest z naszymi lokom o- 
tyw kam i, a CM D na jspoko jn ie j 
po in fo rm ow ało  nas, że nie mają 
brązu, k tó ry  m usim y im  nade­
słać. W ysła liśm y więc 60 kg 
brązu.

Nauczeni sm utnym  doświad-
gdzie oświadczono nam, że na j- ! czeniem w ys ła liśm y w końcu 
później w  końcu 1951 roku zo- i  mi*ja referenta zaopairzenio- 
stanie ukończony ich rem ont. ; weS°- k tó rego poinform owano. 

, , , . , . . i ze lokom o tyw iri będą, ale da-
W lu tym  br zaniepokojeni ; liśm v za mało brązu. Po k i i ku

iS E E T  ! dniach w ys ła liśm y pracow nika 
z brązem, którem u z kolei 
oświadczono, że musi postarać

B u d o w le  k o m u n i z m u
Wody W ołg i spotka ły się z 

Donem. Paiszyła Cym lańska 
E lektrow n ia  Wodna. P ierwszy 
statek przepłynął trasę K ana łu  towarzysza S ta lina historyczną

Hr u n i i  Dankuwicz

Wołga — Don.
Kanał Wołga — Don rozw ią­

zuje kompleks różnorodnych za­
gadnień gospodarczych. Wraz z 
Cym lańską E lektrow n ią  Wodną 
stanowi on wspaniałe rozw iąza­
nie trzech problem ów: kom un i­
kacji, ro ln ic tw a  i energetyki.

Powstała nowa lin ia  kom uni­
kacyjna, łącząca wszystkie mo­
rza europejskie j części Zw iązku 
Radzieckiego. Moskwa stała Oę 
portem pięciu mórz. Wodna l i ­
nia kom unikacyjna Wołga — 
Don tw orzy nową, w ie lokro tn ie

n iow a liśm y w CMD, gdzie o- 
świadczono, że do wykonania 
rem ontu potrzebny jest brąz. W 
dzień potem będący w  K ra k o ­
w ie  przedstaw icie l naszego za­
k ła du  zgłosi! się w CMD. gdzie 
m u oświadczono, że wszystko 
jes t w  porządku, brązu nie nad­
syłać, lo kom o tyw k i niedługo już 
będą wyrem ontowane.

W  k w ie tn iu  nadszedł do nas 
bardzo m iły  lis t. B y ł to odpis

się o pisemne podanie num eru 
przydzia łu  na brąz.

W rezultacie naszych depesz 
wyjazdów , próśb, podań, gróźb i 
zażaleń, lo kom o tyw k i pozostają 
w remoncie i obchodzą swoją 
pierwszą rocznicę w CMD.

B R O N ISŁAW  GORĄCY  
Strzelin

uchw a lę1 o p iętnasto le tn im  pla­
nie przeobrażenia przyrody le - 
śno-stepowych i stepowych ob­
wodów europejskie j części 
ZSRR.

Realizacja te j uchwały, k tóra 
stanow i wypowiedzenie w o jny 
suszy i nieurodzajom w stepo­
wych i leśno - stepowych re jo ­
nach Zw iązku Radzieckiego, 
podniesie w ie lokro tn ie  urodza j­
ność tych ziem.

W stepowych obszarach euro­
pejskie j części Zw iązku Ra­
dzieckiego powstają ochronne 

tańszą niż kolej, a rte rię  komu- j  Pasy leśne łącznej długości 5.310 
n jkacy jną ! k ilom etrów , k tóre stanowić bę-

| dą osłonę przed suchow iejam i. 
Z Kanałem  Wołga Don | u trw a lą  lotne piaski, będą re- 

związany jest system irygacyj-1 gUi0wać wilgotność powietrza i 
ny, którego budowa jeszcze

Z a b a w y ,  k l ó r y r h  n r g a n iz a lo r z y  p o w in n i  

s io  w s t y d z ić

Od szeregu tygodn i O chotn i­
cza Straż Pożarna w G rodzisku 
Maz. urządza zabawy w  parku 
m ie jsk im . Chociaż noszą, one 
nazwę „zabaw ludow ych“  dale­
ko odbiegaia od te j nazwy i od- j do. __• __l. i :____AA !

wy przez park byłem  św iad­
k iem  przykrych  scen. B u fe t ob­
fic ie  zaopatrzony przez organ i­
zatorów w  wódkę oblężony by ł 
przez młodzież w  w ieku od 16 

20 la t. Duża ilość młodzieży
straszają publiczność.

Zabawy te rozpoczynają się o 
godzinie 17 w  'każdą niedzielę, 
a kończą się o 24, albo i póź­
n ie j, zależnie od hum oru baw ią­
cych się i  organizatorów. Na 
zabawę ściąga młodzież z G ro­
dziska i  oko lic  ja k  również z 
sąsiedniego M ilanów ka , Leśnej 
P odkow y i B rw inow a.

W dn iu  8 czerwca br. prze­
chodząc w  czasie tak ie j zaba-

chodzila w stanie podchmielo-

trw a. Powstający Doński Kanał 
: j G łów ny długości 190 km  i kana­

ły  rozdzielcze o łącznej długości 
568 km  nawodnią 2.750.000 hek­
tarów  stepów.

Stepy te były od dziesiątków 
la t stale o fia ram i posuchy. 1 na 
tych terenach powstanie źródło 
obfitości: urodzaj wzrośnie w 
tych rejonach praw ie cztero­
kro tn ie  w stosunku do roku 1950. 
Za k ilk a  la t można będzie, dzię­
k i sprzyja jącym  w arunkom  k l i ­
m atycznym  ' i  dop ływ ow i życio­
da jne j wody, osiągnąć d w u k ro t­
ne zbiory w ciągu roku.

Cym lańska E lektrow n ia  Wod­
na o zainstalowanej mocy 160 
tysięcy k ilow a tów  zaopatrzy w

nym , w yw o łu ją c  bó jk i i aw an- j plp d stacje pomp na kanale, ślu-
tu ry . O rkiestra , pod dobrą da­
tą, w yg ryw a ła  melodie nie lu ­
dowe, a am erykańskie łamańce

Sądzę, że trzeba natychm iast 
skończyć z ta k im i og łup ia jący­
m i i depraw ującym i młodzież 
zabawami.

H E N R Y K  CZAJKA  
Grodzisk Mazowiecki

A r y t m e t y k a  n ie  p o m a g a

W  dn iu  19 marca 1952 r. na 
ta rta ku  w  Falenicy zepsuła się 
lokom obila . Lokom obila  w ym a­
ga kapita lnego rem ontu w  jak  
najszybszym czasie, gdyż w sku­
te k  je.j postoju ta rta k  nie jest 
■w stanie należycie pracować.

Sprawa rem ontu lokom ob ili 
ciągnie się już  p raw ie  3 m iesią­
ce, pisma w  te j spraw ie w ędru ­
ją  od ta rtaku  w  Falenicy po­
przez Zjednoczenie, C entra lny 
Zarząd, aż do M in is terstw a.

Korespondencja rośnie, a każ­
dy dzień postoju lokom ob ili 
przynosi s tra ty  państwu.

Dlaczego sprawa ciągnie się 
tak  długo?

Tajem nica polega na tym . że 
C entra lny Zarząd B udow nictw a

M ie jskiego — Warszawa tw ie r ­
dzi. że lokom obile  wolno mu 
rem ontować ty lk o  w Poznaniu 
Zarząd RW  i PP 4-G, którem u 
podlega ta rtak , tłum aczy i udo­
wadnia na piśmie, że koszt roz­
m ontow ania i transportu  loko­
m ob ili do Poznania, nie licząc 
samego rem ontu, wyniesie tyle. 
ile  będzie kosztował cały re ­
m ont lokom ob ili na miejscu w 
ta rtaku , przeprowadzony przez 
istn ie jące w W arszawie przed­
siębiorstwo.

A rgum en ty  arytm etyczne nie 
pomagają. Jakie  przytoczyć a r­
gum enty, żeby lokom obila w re ­
szcie była wyrem ontowana?

K A Z IM IE R Z  Z IÓ ŁK O W S K I 
Warszawa

Kropki nad
DROGI K S IĄ ŻĘ
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zy, systemy irygacyjne, zakła­
dy przemysłowe, okoliczne wsie, 
znacznie rozw in ie  mechanizację 
robót ro lnych, w yzw o li człow ie­
ka, dz ięk i zastosowaniu maszyn 
o napędzie e lektrycznym , od 
ciężkie j pracy fizycznej.

Wielka ofensywa przeciwko 
suszy i nieurodzajom

Kanał Wołga — Don oddany 
do użytku w rekordowym  cza­
sie, zbudowany w tempie, ja k ie ­
go nie zna h is to ria  ludzkości, 
stanowi część w ielk iego s ta li­
nowskiego plany przeobrażenia 
przyrody.

Realizacja tego gigantycznego 
planu tworzenia m ateria lno- 
technicznej bazy kom unizm u, 
przysporzy ro ln ic tw u  radzieckie­
mu nowe m iliony  hektarów  u- 
pra,wnej ziemi, uw ie lok ro tn i plo­
ny, przyczyni się do uprzem y­
słow ienia nowych re jonów k ra ­
ju  i zastąpienia w coraz w ięk ­
szym stopniu pracy rąk ludzkich 
mocą elektryczności i maszyn.

W październiku 1948 roku Ra­
da M in is tró w  ZSRR i KC 
W KP(b) powzięły z in ic ja tyw y

gleby oraz przywrócą je j żyz­
ność. Niezależnie od tych w ie l­
kich pasów leśnych powstanie 
na polach sowchozów i kołcho­
zów zalesienie ochronne na po­
w ierzchn i 6 m ilionów  hektarów.

Naród radziecki rea lizu je z o- 
grom nym  entuzjazmem s ta li­
nowski plan. W ciągu 3 la t w y ­
konano 40 procent zadań 15-let- 
niego planu. Bolszewickie tempo 
dokonanych dotychczas prac po­
zwala znacznie zredukować prze­
w idziane w  plan ie te rm iny, tak 
że około 90 procent robót zosta­
nie zrealizowane ju ż  w  roku 
1955, to jest 10 lat przed te rm i­
nem.

W ślad za uchwałą o zalesia­
n iu  stepowych obszarów euro­
pe jsk ie j części Zw iązku Radzie­
ckiego pa rtia  i rząd radziecki 
powzię ły dalsze uchw ały o 
w ie lk ich  budowlach kom uniz­
m u: K u j by szewskiej E le k tro w ­
n i W odnej, S ta ling radzk is j 
E le k tro w n i W odnej, G łów ne­
go Kanału Turkm eńskiego, K a - 
chowskie j E lek trow n i W odnej 
i Kanałów  Południowo - U k ra iń ­
skiego i Północno - K rym skiego, 
oraz Kanału Wołga — Don. k tó ­
ry  został już zbudowany.

Historyczne znaczenie w ie l­
k ich budow li epoki s ta linow ­
skie j staje się szczególnie w y ­
raziste. gdy zdamy sobie sprawę 
z o lbrzym ich korzyści, ja k ie  da­
dzą narodowi radzieckiemu.

Kujbyszewska E lektrow n ia  
Wodna, najsiln iejsza e lek trow ­
nia na świecie, o zainstalowanej 
mocy 2 m ilionów  k ilow a tów , 
produkować będzie około 10 m i­
lia rdów  kW h rocznie. Wraz z 
e lek trow n ią  powstanie n a jw ię k ­
szy na świecie sztuczny zb iorn ik  
wodny — nowe Morze K u jby- 
szewskie, o długości 500 km  i

szerokości około 40 km. Jego sy­
stem irygacy jny um ożliw i zro­
szenie i nawodnienie ponad m i­
liona hektarów  stepowych ziem 
Nadwołża.

S ta lingradzka E lektrow n ia  
Wodna o mocy 1.700 tysięcy kW  
produkować będzie również o- 
kolo 10 m ilia rdów  kW h energii 
e lektryczne j rocznie, a związa­
ny z nią system iryg acy jn y  
um ożliw i zroszenie i nawodnie­
nie 13 m ilionów  hektarów  ziem 
Nadwołża oraz obszarów nad- 
kasp ijsk ich, będących od dzie­
sią tków  la t o fia ram i posuchy

Przez pustynię K ara -K um
przebiegać będzie najd łuższy
kanał św iata — G łów ny K a ­
nał T urkm eńsk i długości 1.100 
k ilom etrów  .K a n a ł ten połączy 
Morze K asp ijsk ie  z A ra lsk im , a 
8 m ilionów  hektarów  ziem T u rk ­
m enii w ydartych pustyni dzięki 
powstającem u w raz z kanałem  
o lbrzym iem u zb io rn ikow i w od­
nemu i kanałom  naw adn ia ją ­
cym —  przekształci si^ w  k w it ­
nący ogród.

Kachowska E lek trow n ia  W od­
na o mocy 250 tysięcy k ilo w a ­
tów  produkować będzie około 
1 m ilia rda  200 m ilionów  kW h 
energii e lektryczne j rocznie. Ż e l­
betowa tam a koło Zaporoża 
doprowadzi część wód Dniepru, 
spływających bez żadnych ko­
rzyści do Morza Czarnego, w 
k ie runku  stepów U kra iny  i 
K rym u.

W raz z e lek trow n ią  powstają 
K ana ły P o łudn iow o-U kra ińsk i 
i Północno - K rym sk i, których 
łączna długość od Zaporoża do 
Kercza wynosić będzie 550 km. 
Związane z n im i kanały roz­
dzielcze nawodnią ponad 3 m i­
liony  ha stepów na U kra in ie  i 
K rym ie .

Kołchoźnicy ukra ińscy nazwa­
li kanał ten „rzeką szczęścia“ . 
N ieurodzajny dotychczas step 
stanie się bogatym spichrzem.

Gigantyczne maszyny 
zastępują pracę 

setek tysięcy ludzi
Stworzony w ys iłk iem  ludzi ra ­

dzieckich potężny przemysł, 
przodująca całemu św iatu tech­
n ika  — zaopatru ją  budowle k o ­
m unizmu w  na jbardzie j w yd a j­
ne mechanizmy. Maszyny zastę­
pują pracę setek tysięcy robo tn i­
ków.

Nowy model kopark i kroczącej 
E Sz-14/65 zastępuje pracę 9 tys. 
ludzi. O lbrzym  ten zagarnia w 
ciągu jednego cyk lu  pracy 14 m 
sześć, g runtu i przenosi go na 
odległość 150 m, lądując wydo­
bytą ziemię do specjalnie w tym  
celu skonstruowanych gigantycz-

PSY I „D E M O K R A C I“
V/ Londynie ukazał się a lbum  ■ Z m arły  przed k ilk u  dn iam i i 

rek lam ow y jako „ pierwsze pel- j ku f>iec am erykański z małego 
ne w ydan ie h is to r ii życia Jego miasteczka
K ró le w sk ie j Wysokości księcia 
K a ro la “ .

„ H is to ria  życia“  4-letn ieg o
księcia K aro la  streszcza się w  
tym , że o trzym u je  ze skarbu  
państwa na swoje osobiste po­
trzeby 104 tysiące fun tó w  — ty ­
le ile  w ynosi roczny zarobek 
400 lub w ięce j rodzin ro b o tn i­
czych. (u)

W ŁASNE RYZYKO
N ie jaka pani Betty  Baker z 

M idd le tow n (USA) wniosła  do| les: Urzędnicy 
sądu skargę o odszkodowanie \ chc ie li uznać 
od swego partnera , k tó ry  w  ta ń ­
cu złam ał je j rękę. Sąd skargę 
odda lił, m otyw u jąc, że k to  tań­
czy boogie-woogie działa na 
własne ryzyko

Bezpieczniej już  pić Coca-Co­
lę: w  razie zatrucia f irm a  po­
k ry w a  koszty leczenia. (k)

w  stanie I llin o is , ' 
zapisał cały sw ój m ajątek w 
wysokości 40.000 do larów  na 
utrzym anie i  wychowanie  1S 
psów. Sumę, która pozostanie 
po śm ierci psów — kupiec 
przeznacza na... pa rtię  demo­
kratyczną.

W idocznie w  uznaniu dla 
„p iesk ie j dem okrac ji“  (e)

S ZTU KA?
Beiden am erykański handlarz  

dziełam i sztuki m ia ł p rzykrości 
w komorze celnej w Los Ange- 

tam te js i nie 
przewożonych 

przez niego obrazuw am erykań­
skich modnych m alarzy za dzie­
ła sztuki. M inęło pól godziny 
nim  da li się wreszcie przekonać 
i z ie p ln ili je od cła.

T y lko  na pół godziny starczy­
ło im  bowiem  zdrowego roz­
sądku. "  (k) K ana ł Wołga — Don i  sieć kanałów nawadniających

PO FESTIWALU TEATRÓW 
WIEJSKICH

Oto bilans w ielk iego fes tiw a­
lu : ogarną) on półtora tysiąca 
zespołów, trzydzieści tysięcy 
w ig jsk ich  akto rów  i techników 
tea tra lnych , m ilion  w idzów 
D ług ie dyskusje, nam iętne spo­
ry , w a lk i i wahania, uczenie się 
ró l i epok, środow isk i zagad­
nień, k tó re  jakże dalekie by ły  
jeszcze wczora j naszej wsi. Fe­
s tiw a l spowodował znaczne oży­
w ien ie  pracy k u ltu ra ln o  -  o- 
św ia tow e j wśród chłopów. Bez­
pośrednie oddzia ływ anie sztuk 
na życie grom ady — to o lb rzy ­
m ia, nie przeczuwana dotąd ro ­
la  tea tru  w ie jskiego W Kątach 
(woj. poznańskie) wystaw iono 
„T am ę“ C h a rta . Rezultat: w 
gromadzie założono 7 tam, k tó ­
re u m o ż liw iły  nawodnienie 75 
ha tąk. Zespół z K iko ła  (woj 
bydgoskie) przyczyn ił się do 
zorganizowania 2 spółdzielni 
p rodukcy jnych  Zespół z M in - 
kowa (w o j kie leckie) zagospo­
darow uje  — pod w pływ em  ode­
granej sztuki — odłogi.

W ie jskie  zespoły teatra lne sta­
ły  się aktyw em  politycznym  i 
k u ltu ra ln y m  na wsi Pod w p ły ­
wem pracy zespołów św ie tlico ­
wych pogłębiła się świadomość 
ludzi, uczestniczących w przed­
stawieniach zwiększyło się od­
dzia ływ an ie  nowej m yśli n

Leszek Guliński
wano całe zdania ze sztuk i L a ­
chowicza „Zaprzęgać kon ia“
Zespól z T um lina  nie poprzestał 
na odegraniu sztuki, ale rozpo­
czął pracę społeczną i w ybudo­
wał we wsi skocznię narciarską 
T um lin , słynący do niedawna 
szeroko z bójek i  chu ligaństwa 
przoduje dzisiaj w akcjach spo­
łecznych, w yw iąza ł się dobrze
ze skupu zboża i kon tra k tac ji. | m atycznłe Jak oświadczy łp

Demaskowanie wroga klaso- j w ie lu  k ie row n ikó w  zespołów, 
wego, m obilizacja wsi do~ speł- ] zarówno akto r, ja k  i w idz w ie j-  
niania obowiązków wobec pań- j ski domaga się sztuk w a rto - 
stwa, przyśpieszenie procesu ! ściowych, sztuk, w  k tó rych  nie

cy zespołów. Świadczy to, że 
mam y prawo żądać od naszych 
dram aturgów  większego zainte­
resowania się sprawam i wsi. 
żądać, by da li oni do dyspozycji 
m ilionowego widza chłopskiego 
sztuki praw dziw e i  m ob ilizu ją ­
ce, a wychodzące poza n iew ie l­
ką ilość tych, k tó re  w  te j c h w ili 
są do dyspozycji wsi.

Chłop i na ogól n ieu fn ie  pod­
chodzili do sztuk pub licys tycz­
nych, pisanych naprędce i sche-

przebudowy wsi, szerzenie 
ośw iaty i k u ltu ry  — oto bezpo­
średni efekt pracy św ie tlico ­
wych zespołów tea tra lnych — 
oto dum ny bilans Festiwalu 
Sztuk Polskich na wsi.

P rzyczyni! się do tego walnie 
nowy repertuar naszvch zespo­
łów św ietlicow ych. W ybór sztu­
k i — to zazwyczaj najcięższe 
zadanie zespołu 220 zespołów 
pod.jęło się grania jednoakto- 
wej sztuki Lachowicza „Zaprzę­
gać kon ia“ , 179 w yb ra ło  jedno- 
aktow ą sztukę P iotrowskiego 
,W rodzinnym  dom u“  Ogółem 

sztuki o tematyce w ie jsk ie j w y ­
bra ło ponad 600 zespołów, a

ty lk o  sprawy produkc ji, spra­
wy spółdzielczości, uproszczone 
przedstaw ienie w a lk i klasowej 
dochodziłoby do głosu. W idz 
w ie jsk i domaga się też w sztu­
kach bogatszego przedstaw ienia 
życia, hum oru, m iłości, domo­
wych, codziennych spraw. Echa 
w ie lk ie j dyskusji, toczonej w 
Zw iązku Radzieckim, odżywają 
w  naszych wsiach, stając się 
sprawdzianem słuszności tam 
wysuwanych żądań.

Sztuki o tem atyce w iejskie j^ 
jako najbliższe chłopu, odegra­
ne b y ły  stosunkowo na jlep ie j

M im o tego akto rzy w iejscy 
często nadużywają gestykulacji.

wieś W gromadzie G linę / (dow dw ie pierwsze cieszyły się na j- j  czują się skrępow ani na scenie.
VV1W vv & ■/-ww-. n m u rw f7 p m p m  1 m a i a  H i r /p  t r u d n o ś c i  7. d v k r i a .K a rtu zy ! sztuka P iotrowskiego 
„W  rodzinnym  dom u“  pozw oli­
ła — dzięki analogicznym  za­
gadnieniom nu rtu jącym  młodą 
spółdzielnię p rodukcyjną — na 
rozw iązanie w ie lu  trudności W 
czasie burzliw ego zebrania za­
łożycielskiego w sprawie spół 
{¡<je!ni produkcy jne i w K om or­
nikach i w o j poznańskie) cyto

większym powodzeniem
Mała ilość sztuk odpowiada­

jących wymogom i potrzebom 
zespołów św ietlicow ych, mały 
ich w ybór świadczą o poważ­
nym niedostatku repertuaro-

m ają duże trudności z dykcją, 
błądzą nieraz w  sztukach re­
pertuaru klasycznego.

Obok fak tów  pomocy i  opie­
k i nad w ie jsk im i zespołami 
św ie tlicow ym i, fes tiw a l u ja w -

,vym sztuk pisanych o wsi i dla j n il n ie jednokro tn ie  przyk łady 
wsi Świadczy to” że brak w ła- I b raku poważniejszej pomocy i 
•ciwego repertuaru o tematyce j  opieki ze strony ludzi teatru 

i w ie jsk ie j u trudn ia  pracę tys ię- [ i  zainteresowanych organizacji.

Dobrn ięcie do e lim in a c ji cen­
tra lnych  um ożliw i! n iek tó rym  
zespołom ty lk o  w ie lk i wysiłek, 
silna wola i  szlachetna ambicja. 
K ie ro w n ik  zespołu — po n a j­
w iększej części nauczyciel, choć 
nie b ra k ło  wśród n ich i  ch ło­
pów — zdany b y ł n ie jedno­
k ro tn ie  wyłącznie na własne si­
ły  i  doświadczenie. Świadczy to, 
że pracow nicy aparatu ZSCh, 
czy ak tyw  ZM P, nie p o tra f ili 
przyjść z odpowiednią pomocą 
w ie jsk im  zespołom tea tra lnym , 
nie p o tra f ili zapewnić im  nieraz 
op ieki i współpracy in s tru k to ­
rów  św ietlicow ych, czy też od­
pow iednich w arunków  pracy. 
Zespoły próbow ały czasem w 
zim nych, nieopalanych salach, 
czy remizach strażackich, albo 
wręcz pod gołym  niebem. W ła­
dze terenowe, a nawet p a r ty j­
ne kom ite ty  gm inne nie zawsze 
docen ia ły-ro lę  w ie jsk ich  zespo­
łów  tea tra lnych , ich znaczenie 
w  walce o nową wieś.

„W zm ożem y nasze w y s iłk i — 
p isa li ch łop i-ak to rzy  w  liście do 
Prezydenta B ie ru ta  — w pracy  
nad sta łym  podnoszeniem po­
ziom u ideowego i  artystycznego  
naszych w ie jsk ich  zespołów 
tea tra lnych, aby sztuką coraz 
skutecznie j m obilizow ać masy 
chłopskie do w a lk i o pokój, o 
spotęgowanie w ys iłków  w  re a li­
zac ji zadań p lanu sześcioletnie­
go w  ro ln ic tw ie , aby budzić n ią  
czujność wobec szkodników i 
zdra jców  narodu, w ys łu g u ją ­
cych się am erykańsko -h itle row - 
skim  wrogom  naszej O jczyzny“ .

Festiw a l dal w iele p rz y k ła ­
dów pozytywnych, budujących, 
świadczących o o lbrzym im  za-

niczo-chlopskiego. Zwycięski 
zespól z Ludw inow a, k tó ry  z 
m ałe j wsi podkrakow skie j 
tr iu m fa ln ie  w kroczył na w ie l­
ką scenę Teatru Narodowego, 
-jest tego sojuszu najlepszym 
przykładem , gdyż g ra ją  w  nim  
— obok chłopów — budow n i­
czowie Nowej H uty.

W  m ałe j wsi K lom nica w  woj. 
łódzkim  znalazł się dobry od­
tw órca ro li profesora Sonnen- 
brucka ze sztuki K ruczkow ­
skiego. Tysiące ludz i przeczyta­
ły  w  trakc ie  fes tiw a lu  „Z orany 
ugór“  Szołochowa, „K o rd ia na  i 
chama“  Kruczkowskiego, „M ło ­
dą G w ard ię “  Fadiejewa i  „S ta ­
re i nowe“  Rudnickiego. Tysiące 
ludz i poznały s ta tu ty  spółdziel­
n i p rodukcy jnych . To są osią­
gnięcia, k tó rych  nie można m ie­
rzyć m ia rą  .jednych e lim inac ji, 
jednego festiw a lu , jednego 
zryw u.

Ale, aby zrealizować w ielkie, 
szlachetne zamierzenia, ja k ie  
przed sobą staw ia ją  zespoły 
w ie jsk ie , trzeba ustabilizować 
ich b y t i pracę, trzeba pośpie­
szyć im  z pomocą, trzeba zmo­
b ilizow ać autora i reżysera, in ­
s truk to ra  św ietlicowego i  w ła ­
dze terenowe. Należy teraa dą­
żyć do u trw a le n ia  i  umocnienia 
osiągnięć w ie jsk ich  zespołów, 
usuwać b ra k i ich pracy, u ja w ­
nione w  czasie festiw a lu . W ła­
dze terenowe, organizacje ZSCh 
i ZM P, instancje  pa rty jne , po­
w in n y  dołożyć wszelkich starań, 
aby w ie js k i ruch św ietlicow y, 
k tó ry  dal dowody swego w ie l­
kiego zapału, ofiarnego w ys iłku  
i  dużej do jrza łości ideowej, pod­
nosił i  doskonalił pod w łaści-

nych 25-tonowyeh samochodów- 
w yw ro tek.

Na budowlach kom unizm u u- 
ruchom iono zautomatyzowane 
fa b ry k i betonu. Każda z nich 
produku je  w ciągu godziny set­
k i m etrów  sześć, betonu. A  pra­
cuje na nie j zaledwie 8 ludzi. 
Całą pracę w ykonu ją  automaty.

Przemysł radziecki wciąż do­
skonali o lbrzym ie maszyny, kon­
struowane i produkowane spe­
c ja ln ie  dla w ie lk ich  budow li ko­
munizmu.

30 zakładów przem ysłowych 
oraz k ilk a  in s ty tu tó w  naukowo- 
badawczych bra ło  udzia ł w bu­
dowie nowego typu  potężnej po- 
g łęb ia rk i p ływ a jące j „1000-80“ 
dla w ie lk ich  budow li kom uniz­
mu. W ydajność je j wynosi 1.500 
m etrów  sześciennych ziemi w 
ciągu godziny, a głębokość za­
sięgu dochodzi do 24 m etrów 
poniżej pow ierzchni wody. Po- 
g łęb iarka „1000-80“ , która jest 
na jw iększym  na świecie hydro- 
mechanizmem, zastępuje pracę 
25 tysięcy robotn ików , 5 loko­
m otyw , 200 p la tfo rm  kolejowych 
i 50 trak to rów . G igant ten w y­
posażony jest w  m otory, k tó ­
rych łączna moc wynosi 4.800 
k ilow a tów . Pogłębiarka „1000- 
80“  oddana została ostatn io do 
użytku.

G gólna zainstalowana moc no­
wych e lek trow n i, których budo­
wa zostanie ukończona w latach 
1955 — 1956, wynosić będzie 
przeszło 4 m ilion y  k ilow a tów , 
a ich roczna produkcja — po­
nad 22 m ilia rd y  kW h. Przez po­
łączenie w jedną całość e lek­
tro w n i nadwołżańskich ze wszy­
s tk im i is tn ie jącym i już  w cen­
trum  ZSRR, powstanie na jw ięk ­
szy w świecie system energe­
tyczny. Potężny strum ień energii 
o napięciu 400 tys. w o lt pop ły­
nie na przewodach wysokiego 
napięcia na odległość 850 km.

Powstające przy tych elek­
trow n iach wodnych systemy iry ­
gacyjne um ożliw ią  zroszenie . i 
nawodnienie ponad 28 m ilionotv 
hekta rów  gruntu .

Stepy i pustynie karmić
beda 100 milionów ludzi

sięgu rew o lu c ji k u ltu ra ln e j na j w ym  i  k w a lifiko w a n ym  k ie - 
wsi. Zespól z W is ły  p rzyby ł do j row n ic tw em  swój poziom a r ty -  
W arszawy z w łasnym  m onta- j styczny, aby stawał się obok 
żem scenicznym pióra k ie ró w - ; ks iążk i i  gazety coraz poważ- 
n ika zespołu, nauczyciela A da - j niejszym  czynn ik iem  wychow a­
nia N iedoby, pt. „Razem, z ze- ! nia- społecznego i  form ow ania 
społem, z grom adą“  op iew ają- j się oblicza ku ltu ra lnego  nowej 
cym  sens i  siłę sojuszu robo t- ] wsi po lskie j.

Nowe e lektrow nie  wodne u- 
m ożliw ią  in tensyw ną e le k try fi­
kację przemysłu, rozpoczną erę 
masowej budowy całkow icie 
zautom atyzowanych fabryk, w 
k tó rych  praca człow ieka ogran i­
czać się będzie wyłącznie do 
nadzoru nad maszynami.

Produkcja ro lna na nawadnia­
nych terenach osiągnie poziom 
wystarczający do w yżyw ien ia 
100 m ilionów  ludzi. W rejonach 
tych zm ieni się ca łkow icie  o b li­
cze ro ln ic tw a . Zm niejszy się 
znacznie zapotrzebowanie na si­
łę roboczą. Potrzeba będzie co­
raz w ięcej specja listów , obezna­
nych z techniką i um iejących 
kierować maszynami ro ln iczym i 
Będzie to poważny k rok  naprzód 
w  k ie runku  zacierania różnic 
między praca w ro ln ic tw ie  i 
przemyśle, m iędzy miastem a 
wsią.

Na rozległych przestrzeniach 
stepów, spalanych w ciągu w ie ­
ków przez suchowieje, na za­
m arłych. bezwodnych pustyniach 
powstaje nowe życie. Za k ilka  
la t pasy leśne zagrodzą drogę 
w ia trom , nowe morza, stawy i 
kanały użyźnią pustynie, zazie­
lenią się żyzne pola, zaszumią 
lasy, zakw itną sady stworzone 
wolą i trudem  budowniczych 
komunizmu.

Na olbrzym ich przestrzeniach 
od południow ych krańców 
U kra iny  aż po U ra l i pustynie 
K ara-K um . ziemia zm ieni swe 
oblicze. Realizacja sta linow skie­
go planu zm ieni środow isko geo­
graficzne na tych terenach. Po­
wstaną nowe źródła obfitości. 
R ozkw itn ie  pustynna w znacznej 
części Turkm en ia , rozkw itną  po­
łudn iow e rejony U kra iny  i pół­
nocnego K rym u.

W ie lk ie  budowle kom unizm u 
uosabiają o lbrzym ią  potęgę 
Zw iązku Radzieckiego, są w y ­
razem jego zdecydowanej woli 
utrzym ania i u trw a len ia  pokoju 
G łów ny cel tych budow li — to 
stalinowska troska o człow ie­
ka, o jego dobrobyt i  szczęście.

F e s tiw a l s z tu k i 
w ok re s ie  „D n i 

K ra k o w a “ *
(a) P rogram  Festiw a lu  Sztu­

k i w  okresie „D n i K ra ko w a “ 
zaw iera masowe im prezy a r ty ­
styczne, oraz w ystaw y i odczy­
ty  obrazujące nowe oblicze 
K rakow a , kszta łtowane przez 
budujące się m iasto soc ja lis ty ­
czne — Nową Hutę. Na Festiw a l 
ten ścia.ga codziennie do K ra k o ­
wa po k ilkanaście  wycieczek ze 
szkól, zakładów  pracy, gromad, 
spółdzielń p rodukcy jnych  i 
PG R-ów z całego k ra ju .

Od początku trw an ia  „D n i 
K rakow a“  odbyło się już  oko­
ło 50 im prez muzycznych, l i te ­
rack ich  i  tea tra lnych, m. in. 
przedstaw ienie opery Rossinie­
go „C y ru lik  sew ilsk i“  w  w yko ­
naniu a rtys tów  Opery Ś ląskie j, 
estradowe w ykonan ie  opery 
„B u n t żaków“  — Szeligowskie- 
go ( lib re tto  Brandstaettera) w 
w ykonan iu  o rk ies try  i  solistów 
F ilh a rm o n ii K rako w sk ie j, kon ­
certy m uzyki s łow iańskie j, w ie ­
czory autorskie, p rem iery w  Te­
atrze M łodego W idza („P ow ró t 
posła“  — Niemcewicza) i w  Te­
atrze im . J. Słowackiego („K ró l 
i a k to r“  — Brandstaettera).

Fi lm

ül j razcow w NRD
Pam iętam y jeszcze wszyscy 

bardzo dobrze entuzjazm, ja k i 
w yw o ła ły  w  Polsce gościnne 
występy słynnego radzieckiego 
tea tru  la lek  m istrza Obrazcowa. 
W  roku ub iegłym  tea tr Obraz- 
cowa przyby ł z. artystyczną w i­
zytą do NRD. W ydarzenie to 
posłużyło n iem ieckim  f ilm o w ­
com za tem at do kolorowego 
reportażu, w  k tó rym  centra lne 
m iejsce za jm uje u trw a lone na 
taśmie jedno z przedstawień 
teatru.

F ilm  składa się więc z dwu 
części: wprowadzenie i zakoń­
czenie to dokum entarny repor­
taż z pobytu moskiewskiego 
tea tru  w B erlin ie , z jego spot­
kań z publicznością, fragm enty 
głośnych solowych num erów 
Obrazcowa i jego pacynek

N a jbardzie j a trakcy jna  jest 
środkowa część film u  — nap i­
sana przez Obrazcowa specja l­
nie dla jego tea tru  sztuka „Pod 
szmer tw ych rzęs“ . Tem at: sa­
tyra  na Hollywood. Treść: jak  
film ow ano tam operę Bizeta 
„C arm en“ i co z tego w yn ik ło

Jak się ła tw o domyśleć, na 
am erykańskim  ekranie w yn ik ła  
z tego potężna szmira i n ie­
prawdopodobna bzdura. Wśród 
publiczności,- oglądającej przed­
staw ienie Obrazcowa w teatrze 
i w  k in ie  w ybuchają salwy 
uzasadnionego śmiechu, bo 
rzecz zrobiona jest rzeczywiście 
znakomicie. Na scenie tea tru  
Obrazcowa, a w ślad za nią i 
na film ie  w yn ika  z tego jeszcze 
głębokie spojrzenie poprzez sa­
ty rę  na istotę dzisiejszych ame­
rykańsk ich  stosunków, w k tó ­
rych człow iek jest niczym, a 
pieniądz wszystkim .

Jest dużą zasługą film ow ców  
niem ieckich, że w  tak  św ietne j 
fo rm ie  technicznej p o tra f ili do­
prowadzić do widza kinowego 
m istrzostwo tea tra lne radziec­
kiego zespołu.

F ilm  „Carm en w  H o llyw ood“ , 
popu laryzu jąc i udostępniając 
szerokim  rzeszom w idzów  wspa-

nia lą  sztukę radzieckiego tea* 
tru  la lek, spełni! jednocześnie 
inne, n iem nie j doniosłe zadanie. 
Pokazał, że można i należy f i l ­
mować najciekawsze przedsta­
w ienia teatralne. Tym  razem 
by ł to tea tr la lek. Nasuwa się 
pytanie, czy przy braku f i l ­
mów dla dzieci nie w arto  by 
sfilm ow ać dla naszych dzieci 
w ie jsk ich  i m ie jsk ich  k ilk u  
przedstawień tea trów  kuk ie łko ­
wych. Chyba warto.

❖

„Carm en w H o llyw ood" jest 
film em  średniom etrażowym . 
Program  uzupełn ia ją więc do- 
kum entarny f ilm  p ro du kc ji 
NRD „H e lgo land“  oraz po lski 
f ilm  dokum entarny pt. „P rzy ­
jaźń, k tóra budu je“ .

„H e lgo land“ to opowieść o 
akc ji na rzecz pokoju, jaką 
podjęła młodzież niem iecka 
przeciwko zam ienianiu wyspy 
Helgoland w lo tn iczy poligon 
am erykańskiego im peria lizm u. 
Podejm ując tak ważny temat, 
f ilm  nie ustrzegł się jednak 
błędów. B rak jest dostatecznej 
dynam ik i i ciągłości d ra m a tu r­
gicznej. Niesłusznie pom inięto 
w h istorycznym  ujęciu okres 
h itle row sk i.

Poważne zaśtrzeżenia budzi 
nasz f i lm  dokum entarny „P rz y ­
jaźń, k tó ra  budu je “ . M owa 
o p rzy jaźn i po lsko-radzieckie j, 
o bra te rsk ie j pomocy, jaką  
Zw iązek Radziecki ud z ie lił i  
udziela naszej ojczyźnie na d ro­
dze odbudowy i  przebudowy. 
Tem at nie ty lk o  ważny, ale ja k ­
że p iękny i  bogaty. Tymczasem 
na ekranie oglądam y ka le jdo­
skop obrazów, ślizgający się 
n iek iedy po pow ierzchni zagad­
nienia. Jeżeli w  ogóle nie 
chcemy oglądać słabych f i l ­
mów, to tym  bardzie j nie chce­
m y słabych f ilm ó w  o spra­
w ie tak  w ie lk ie j, ja ką  jest 
przy jaźń narodu radzieckiego.
i  narodu polskiego. (im )

„S te fa n  Ż e r o m s k i44
W y s ta w a  w  M u z e u m  P o m o r s k im

Staraniem  W ydzia łu  K u ltu ry  
W RN w  Gdańsku została zorga­
nizowana w Muzeum Pom or -  
skim  wystaw a, poświęcona ży­
ciu i twórczości Stefana Żerom ­
skiego. Eksponaty, sprowadzone 
z M uzeum Św iętokrzyskiego w 
K ie lcach, ilu s tru ją  drog i tw ó r­
czości w ie lk iego pisarza, szero­
ko naśw ie tla ją  epokę, w  k tó re j 
ży ł i  tw o rz y ł ten artysta o du­
szy ta k  w ra ż liw e j na krzyw dę 
społeczną.

Bardzo starannie zebrane są 
pierwsze w ydan ia  na jw cześnie j­
szych dziel pisarza, ocalone rę ­
kopisy oraz tłum aczenia jego u -

tw oró w  n iem al na 
ję zyk i europejskie.

wszystkie

Osobny dział przedstaw iają 
u tw o ry  Żeromskiego związane 
z morzem i Wybrzeżem, k tó re  
pisarz chciał, ja k  się w yraża ł, 
„przeżyć głęboko w ew nętrzn ie“ , 
spędzając co roku  po parę m ie­
sięcy na przym orzu. Doskonałe 
m akie ty, artystyczne fo tog ra fie  
i spćcjalne ilus trac je , wykona -  
ne dla w ystaw y przez A. U n ie - 
chowsftiego, K . Henisza i J. M. 
Szancera pozwalają nawet n ie ­
zorientowanem u w idzow i po­
znać drog i twórczości Żerom  * 
skiego. ( j k)

Uwaga z meblami
Przez warszawski oddział 

GHPD przechodzi ok. 23 p ro ­
cent obrotów  rynkow ych  Cen­
tra li.  Sprawa właściwego ma­
gazynowania m ebli na terenie 
tego w łaśnie oddziału jest szcze­
góln ie ważna. A na jlep ie j nie 
wygląda. O biektyw ne trudności 
są duże — dopiero w  końcu b r 
uruchom iony będzie centra lny, 
nowoczesny magazyn. N iem nie j 
i  teraz w a rto  by pomyśleć o 
zmniejszeniu liczby drobnych 
uszkodzeń w  transporcie z ko­
le i do składu i w samym skła­
dzie. S to larn ia  CHPD w  W ar­
szawie dokonała w styczniu na­
praw y 193 sztuk m ebli, w  lu tym
— 386, w m arcu — 483, w
k w ie tn iu  — 507. W edług inspek­
to ra tu  k o n tro li CHPD — 70
procent uszkodzeń powstało na 
drodze z ko le i do rąk klienta. 
K on tro la  stw ie rdz iła , że p ra ­
cownicy magazynów niew łaści­
w ie  obchodzą się z m eblam i 
np. przesuwają, m iast przenosić
— w  rezultacie odpadają nóżki. 
Pasów do przenoszenia m ebli 
nie ma. D yrekcja  warszawskie­
go oddziału u trzym u je  w p ra w ­

dzie, że „pasy są, ty lk o  Ich lu ­
dzie nie chcą używać i przeno­
szą bez pasów“ . Rzecz w tyra, 
że często nie przenoszą.

Is tn ie je  zarządzenie cen tra li 
GHPD, według którego należy 
m ateria ln ie  zainteresować p ra ­
cow ników  magazynowych w  
zm niejszeniu liczby uszkodzeń. 
Zarządzenie nosi datę 29.1.51 i  
do dziś dnia nie zostało z rea li­
zowane.

K o n ta k t m iędzy dyrekcją  od­
działu warszawskiego a kon tro ­
lą cen tra li jest bardzo b iu ro k ra ­
tycznego typu. Tak np. k o n tro ­
la magazynów byłą  przeprowa­
dzana w k w ie tn iu  — je j w y n ik i 
do końca m aja b y ły  nieznane dy ­
rek to ro w i handlowem u oddzia­
łu  warszawskiego. A obie in ­
stancje mieszczą się w tym  sa­
m ym  gmachu przy ul. Nowo­
grodzkie j 31, na tym  samym 
I I I  piętrze.

Wniosek: m nie j b iu ro k ra c ji, 
więcej poszanowania dla słusz­
nych zarządzeń. I  w ięcej za in­
teresowania w a lką o likw id a c ję  
drobnych, choćby na jd ro b n ie j, 
szych braków . (wo)
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P ow yższa  p o z y c ja  p o w s ta ła  w  p a r ­

t i i  L oe w 'e n fisch  — F re jm a n , g ra n e j

na tu r n ie ju  w  L e n in g ra d z ie  w  1925 
r. B ia łe  p ię k n ą  i e fe k to w n ą  k o m ­
b in a c ją  z m u s iły  p rz e c iw n ik a  do k a ­
p itu la c j i .  Co to  za k o m b in a c ja ?

OBRONA KRÓLEW SKO - 
IN D Y JS K A

g ran a  w  ra m acn  t r ó j  m eczu d ru ż y ­
now ego  w  G o e r litz  w  k w ie tn iu  1952 r  
B ia łe : C zarne :
P y t la k o w s k i (P o lska ) P la lz  (N R D )

1. Cl4 Sf6 Z . C i  g6 3. Sc3 Gg7 4. o*
il6 5. Sł'3 o—ft 6. h3 (n ieco  p rz e d ­
w czesne: g ry w a  się tu  racze j 6. g3 
lu b  6. Ge2) fi.... c5 7. Ge3 Ha.5! 8.
IId2  Scfi 9. Gd3 e5 10. dM‘5 d:c5 11. 
ft—0 Sh5 12. W fd l Sd4 13. S:d4 c:d4 
14. Sd5 I?.d8 (to  je s t lepsze od 14.... 
H :d2, g d yż  po 15. G :d2 b ia ły  sko ­
czek na d5 z a jm u je  k lu c z o w ą  p o zy ­
c ję , p rz y  c zym  b ia łe  m ogą  p o d e r­
w ać  cza rne  c e n tru m , p rz y g o to w u ­
ją c  f2— f4) 15. Gg5 f6 16. Gh« Ge6 17. 
g4 (z b y t p och o p n ie  zagrane ; lepsze 
b y ło  17. K h2 , a b y  m ó c  w  p e w n y m  
m o m en c ie  zagrać  g3 i o d e b ra ć  cza r­
nem u  s k o c z k o w i po le  f4) 17.... G :d5, 
18. g :li5  Gee 19. h :g6  2ft. h4 (p rz y k ra  
ko n ieczność, na 20. K h 2  n a s tą p iło b y
20.. .. g5 21. G:g7 K :g 7  i 22.... W h8).
20.. .. Gg4 21. W f l  G f3 22. Kh2 K h7
23. G:g7 Iv:g7 24. W g l f5 23. Wg5 
(a n ie  25. Hg5? z p ow o d u  25.... II :g 5  
i 26.... f:e4) 25.... Wh8? (g ru b y  b łą d , 
n a le ża ło  g rać  25..., (4! i  po 26. W a g i 
K f7 !, po  czym  a ta k  cz a rn y c h  na  
l in i i  ,,h “  p o w in ie n  dać im  w y g ra ­
ną) 26. e :f5  c A  27. H f4! Hb8 28. 
W :g6 f  K f7  29. H :b8  W a:b8 30. Kg3 
Wh5 (k o ń c ó w k a  je s t te ra z  ła tw o  
w y g ra n a  d la  b ia ły c h ) 31. Wg5 Wg8 
32. W :g8 K :g8 33. W e l e:d3 34. K :f3  
W :f5 +  35. Kg3 Wc5 36. b3 1)5 37.
C:b5 Wc2. 38. W  d l  d2 39. a t Wc3 +  
40. K f4  W :b3  41. W :d2  W b4 42. Kc3 
i  cza rne  p o d d a ły  b ezn a d z ie jną  k o ń ­
ców kę .

W y d a w c a  K o n n t e t  C- 
D zi.-ń  p a r t y jn y  7-34 V  

W p ł a t y  na  p i e n u m e i  
p c i n ie r  a ta  z ü i o r u w .  
1 2 3

P o lsk ie g o , u l.  M ie d z ia n a  11. T e le fo n y : R e d a k to r N a cze ln y  8-22-60. Zastępca R e d a k to ra  N acze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08-89.•■a!nv P o ls k ie i Z je dn o czo ne ! P a r t i i R o b o tn ic z e j R edagu je  K o m ite t. N a k ła d e m  RSW „P ra s a “ . R e d a k c ja : W arszaw a, D om  S łow a  ------- ., . -  , , ,
n / ia ł  -capian iczny 8 82-25 D zia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł ro ln y  8-64-78. D z ia ł k u ltu r a in y  8-65-25. D z ia ł lis tó w  i  in te rw e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 8-71-82. C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 8-57-62, 8-82-28. T e le fo n y  n ocn e : R e d a k to r n o c n y  8-57-62. R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21. 
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